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Płomienny kapucyn, złotousty Ojciec 
Adeodat, miał kazanie. Sławił on dobroć 
Opatrzności, przeciwko której Antychryst 
powstał, a która wszystko przewidziała i 
wszystko przysposobiła, nim stworzyła czło­
wieka.

...Gwiazdy zostały zawieszone u stropu, 
księżyc i słońce! Księżyc, aby świecił w no­
cy i wskazywał bieg miesięcy, słońce, by 
świeciło w dzień, grzało i rodziło zboże, 
kwiaty i owoce z ziemi, gwiazdy, by niemi 
człowiek cieszył wzrok i by wskazywa­
ły drogę wędrowcowi wśród oceanów... 
Stworzony został węgiel, aby człowiek mógł 
gotować przy nim strawę i grzać się w czas 
zimna, olej wpuszczony został w żyły skał, 
aby człowiek rozświetlał nim ciemności noc­
ne, a gdyby węgla i oleju skalnego brakło, 
Opatrzność zesłała elektryczność... I tak 
wszędzie i zawsze, wszystko zostało czło­
wiekowi danem, wszystko z myślą o nim 
stworzouem, zawsze celem był człowiek i 
jego potrzeba. Na to został stworzony koń, 
aby człowiek mógł na nim jeździć, na to 
wielbłąd, aby go niósł przez pustynię, nie
potrzebując wody, ani pożywienia. Miliony 
lat, nim Adam powstał ulepiony z gliny Ra­
ju, wszystko było przewidziane i postano- 
wionę... Jest na północy naród, którego

poeta,^[sławiony najwięcej przez znakomi­
tych jego ziomków przybywających do Sto­
licy Piotrowej, aby hołd Ojcu Świętemu zło­
żyć i stopę jego ucałować, zamknął to 
w krótkim dziękczynnym wierszu: wszystko 
nam dałeś, co dać mogłeś, Panie!...

Naprzeciw Ojca Adeodata kapucyna 
stał pod ścianą świątyni Łanowski i patrzał 
weń płomiennemi oczyma blady z zacisnię- 
temi usty.

Tymczasem zaś w innej stronie świata 
wielki dramat dziejowy rozgrywał się da­
lej. Południowa słowiańszczyzna zjednoczo­
na i zwycięzka weszła w liczbę państw 
pierwszorzędnych. Natychmiast wyciągnęły 
do niej rękę uciśnione i niewolne jeszcze 
narody słowiańskie.

Zdawało się, że nietylko fizyognomia 
świata zmienić się musi, ale że w ogóle na­
stąpi nowa era pojęć politycznych, odrodze­
nie zasad polityki, jej honoru, sumienia, 
wstydu i prawości. Po rycerskiem zwycię- 
ztwie, jakiemu równego, co do doniosłości, 
wagi i znaczenia nie widziały długie wieki, 
wobec którego cała epopeja napoleońska 
była tylko szeregiem bitew, a klęski pod 
Sedanem, Mukdenem i Czuszimą tylko wy­
padkami, zdawało się, że ludzkość wejdzie 
w znak rycerskiego okresu życia, Nietylko

zwycięzcy, nietylko postronni,, ale i zwyeię 
żeni mieli to uczucie, że świat ma wejść na 
drogę inną, jak ta, którą poruszał się do­
tychczas.

Pełna wyobraźni dusza Koreckiej pra­
cowała.

Głaszcząc ją po miękkich jedwabistych 
włosach on uspokajał ją i pocieszał. Nie­
była niczemu winną, działała nieświadomie 
i w intencyi szlachetnej, dając w ręce nie­
znanych sobie zbrodniarzy miliony, a zło 
straszliwe i niepowetowane jednak za wolą 
Mocy Najwyższej obróciło się na dobro Ko­
ścioła, wznieciła się bowiem i wzmogła żar­
liwość wiary. Czemże było zwalenie części 
murów Świętego Piotra wobec śmierci Pana 
naszego, Jezusa Chrystusa na krzyżu, a prze­
cie tylko ztąd powstało chrześcijaństwo, od­
kupienie z grzechów, zbawienie wieczne. 
Jeśli zaś jej dusza chce być spokojną, po­
winna uczynić ofiarę wielką, pobożną.

Więc Koreckii ślubowała, że gdy wy­
płaci dług pięciu milionów franków, rok 
rocznie, aż do równej sumy ofiarowywać 
będzie fundusze na propagowanie wiary 
świętej, misye, budowę kościołów i szkoły 
zakonne.

Jej serce wrzało. Splot faktów rozsa­
dzał je. To zwalenie na ukochanego głowę
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murów za jej sprawą, choć nieświadomą, 
wstrząsało cale jej jestestwo i rozsadzało 
nietylko serce, ale i mózg jej kobiecy, lecz 
równocześnie jej wyobraźnia pracowała. 
Świat zdawał się właśnie nowem powietrzem 
oddychać i po ogromnym czynie czekać na 
jakąś ogromną myśl, na jakieś ogromne sło­
wo. Idealizmem trzeba było natchnąć świat, 
do idealnej i idealizującej pracy go powo­
łać— czyż była piękniejsza, jak niewolne lu­
dy wyzwolić, uciśnionych oswobodzić, po­
trzebujących pomocy wesprzeć? Teraz nikt 
nie śmiałby powiedzieć: nie! Nikt nie czułby 
się na siłach, nikt nie odważyłby się otwar­
cie przedstawić jako obrońca dawnej wia­
ry politycznej, dawnych pojęć, dawnych 
poglądów. Gdyby się nawet nie zmienił we­
wnętrznie, istotnie, obawiałby się poprostu 
wystąpić przed światem z dawną twarzą, 
maskę włoży, lecz -włoży ją!

I Polska będzie wolna, od morza do 
morza!

Teraz już potrzeba tylko rzucenia tej 
myśli, tej idei, wypowiedzenia tylko tego 
słowa... Rozidealizowany, odmłodzony i od- 
młodniały- świat pochwyci je i rozwinie nad 
sobą, jak proporzec. Suum cuiąue! Fiat 
justitia!

Południowi Słowianie, Czesi staną, jak 
jeden mąż — — Francuzi, Anglicy, Amery­
kanie, ludy wolne, kochające wolność i jej 
ideę...

W mądrych, czarnych, pełnych ognia

oczach czytała nadzieję, ah! cóż za rozkosz 
w7 rozkoszy, za którą taka myśl się krzewi!...

Łanowskiego zaś duszą owładł gniew. 
Gdy go Szafrański raz pierwszy zawiódł do 
pałacu Koreckiej, wydała mu się ona pię­
kną i nic więcej. Zajęty sw7oją potworną 
intencyą nie myślał o niej; lecz gdy ją spot­
kał w pałacu kardynała Murri, owładł go 
gniew.

Więc i to jeszcze?!
I tę ofiarną, szlachetną, gotową do 

czynu naturę, tę kobietę, która może służyć 
społeczeństwu, tę Polkę, która może oddać 
usługi swej ojczyźnie, owinął ten olbrzymi 
polip ramionami, pochłania jej siły, jej du­
cha?! Więc i to jeszcze naw7et?!

Nienawiść Łanowskiego uczuła w sobie 
nowe źródło jadu, którego była już pełną 
nad brzegi.

I ta kobieta była piękną..
Więc ssano tam nietylko jej ducha, 

tak, niezawodnie, ssano i jej piękność... A 
była piękną...

Ah! Jak piękną być musiała, przechy­
lając glowrę na białej szyi w tył, z piersią 
wspiętą ku górze...

Już nietylko jako reprezentant Kościo­
ła naprzeciw Łanowskiego kardynał Murri, 
nietylko, jako ksiądz, ale jako osobisty jego 
w7róg. Pokonać mu się nie dał, upokorzył go 
i jeszcze to!...

A ta kobieta była piękną...
Łanow7ski nie zdając sobie sprawy dla­

czego, może dlatego, że to właśnie Szafrań­

ski zawiódł go do pałacu Koreckiej, szedł 
do niego. Zastanowiła go zgromadzona przed 
domem pewna liczba ludzi, żywo rozmawia­
jących. Wszedł w bramę i zwrócił się ku 
suterenie Szafrańskiego. We drzwiach spot­
kał odźwierną. Ta widywała go tu czasem 
i zaraz zaczęła;

— Nie żyje. Signor Polacco nie żyje...
— Jakto? — zawołał Łanowski zdumio­

ny. — Umarł?
— Zabity...
Przytknęła chustkę do oczu.
Łanowski pchnął drzwi. Na ubogich 

marach, obstawiony kilku świecami, z roz­
dartym i podeptanym obrazem Chrystusa 
nad głową, wiszącym na zwykłem swem 
miejscu, leżał Szafrański z dumą i powagą 
w twarzy białej i do wosku podobnej.

Nie żyje...
Odźwierna trajkotała Łanowskiemu w 

uszy, co i jak się stało, bo wszystkiego by­
ła z boku świadkiem, choć przeszkodzić nie 
mogła, a trajkotała ostrożnie, aby ani papi- 
stów, ani antypapistów nie obrazić, Łanow­
ski zaś myślał, że Korecka powinna tego 
martwego starca zobaczyć... Bo Korecka 
poczęła Łanowskiemu wchodzić we wszyst­
ko, do wszystkiego i przy wszystkiem być 
potrzebną i wszystko, co jego dotyczyło, 
powinno było dotknąć i jej, jej duszy i ciała.

Łanowski pragnął jej i tęsknił za nią.
A Szafrański dumny, mały, gruby, łysy, 

z rozczapierzoną brodą, biały jak wosk i 
z powagą -wielką leżał z krzyżykiem przez
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Półsłówka
FELJETON.

Gdyby na podstawie prasy codziennej są­
dzić społeczeństwo ludzkie, trzebaby przyjść 
do przekonania, że ludzkość toczy się bezna­
dziejnie po zawrotnej pochyłości w przepaść 
zwyrodnienia i zaniku wszelkiej równowagi 
moralnej. Dwóch lekarzy imiona są dziś na 
ustach wszystkich: Ehrlicha i Crippena. Pierw­
szy z nich jest jednym z największych dobro­
czyńców ludzkości, jest człowiekiem, który 
zasłużył sobie na pomnik we wszystkich mia­
stach kuli ziemskiej, albowiem po 20 latach 
mozolnej pracy odkrył sposób radykalnego 
leczenia największego wroga ludzkiego, — 
choroby, która rujnuje miliony egzystencyi, 
łamie młode organizmy, druzgocze szczęście 
milionów rodzin, zabiera przedwcześnie do 
grobu nieraz najgenialniejsze jednostki.

Drugi — to jakiś londyński morderca» 
gadzina ludzka, którą schwytano w Ameryce.

O pierwszym z nich skąpe zaledwie 
wzmianki w pismach codziennych znajdujemy,

o drugim — szpalty całe drukuje się codzien­
nie.

Życie, poświęcone genialnej pracy dla 
dobra całej ludzkości, — to nie sensacya, — 
a mordy jakiegoś degenerata — to sensacya.

O życiu Ehrlicha nic jeszczę nie wiemy, 
bo to się nadaje do pism specyalnych; o ży­
ciu Crippena będziemy wiedzieli najdrobniej­
sze szczegóły, najbrudniejsze jego tajemnice, 
bo to się nadaje do pism ogólnych, przezna­
czonych dla szerokich mas.

O biedne szerokie masy, skazane na ta­
ką karmę!

O hygienę duszy ludzkiej trzebaby wy­
toczyć bój, jak wytoczono już o hygienę ciała 
walną 'bitwę od lat, uzdrowotniając miasta 
kanalizacyą, wodociągami, parkami, inspekcyą 
lekarską i t. d. Przekonano się bowiem, że 
późno jest leczyć chorobę, skoro ta już się 
rozwinęła, że hygiena polega na uprzedzaniu 
choroby, że przyszłość medycyny, a raczej za­
wodu lekarskiego polegać będzie na dozorze 
hygienistów, nad zdrowiem mieszkańców wię­
cej, niż na leczeniu.

Tak samo się rzecz ma ze zdrowiem du­
szy. Więzienia, domy poprawcze są dozą 
kamfory, wstrzykniętą umierającemu. Przedłu­
ży to konanie, ale nie uzdrowi. Lekarze w 
szpitalach są potrzebni. Ale im więcej będzie

lekarzy w szkołach początkowych i średnich, 
tern mniej ich potem trzeba będzie w szpita­
lach.

Dysproporcya wysiłków społeczeństwa 
w kierunku leczenia chorób moralnych, a wy­
siłków skierowanych ku zabezpieczeniu się od 
tych chorób — jest rażąca.

Gdy ktoś zachoruje na nieżyt kiszek lub 
rozdęcie żołądka — leczą go starannie.

Gdy ktoś zachoruje na nieżyt woli lub 
rozdęcie namiętności — karzą go starannie.

A przecież to drugie — to także choroba.
Kanalizuje się ąrterye miejskie, żeby nie 

było zarazy. Dlaczego się nie kanalizuje ar- 
teryi myśli, żeby nie szerzyć zarazy?

Gdy ktoś zapadnie na cholerę, izolują 
go, dezynfekują lokal i jaknajmniej mówią o 
tern, bo wiadomo, że przez suggestyę zachoro­
wać można. Gdy ktoś zrobi zbrodnię, staje 
się głośnym, popularnym, komunikuje się jego 
podobiznę i życiorys do najmniejszych szcze­
gółów. A przecież to nie mniej od cholery 
rozsiewa bakterye.

Prasa spopularyzowała czyny, osoby i 
świat Humbertowej, Tarnawskiej, Borowskiej, 
Skublińskiej, Brzezickiej, Steinheilowej. Nie 
robić jej z tego powodu zarzutów, można 
chyba tylko dlatego, że prawie tyleż pisała o
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odźwierną mu wetkniętym w złożone na 
piersiach ręce, na ubogich marach. Świat 
myślał przerabiać... Wieczny polski panre- 
wolucyonista, wieczny wszechpowstaniec, 
wszechopoz.ycyonista...

Jakimże go znakiem pożegnać?

Chrystus był nad nim, ale w Chrystu­
sa Łanowski nie wierzył, był owszem Jego 
nieprzyjacielem

Więc wyszedł Łanowski i w godzinę 
powrócił z wieńcem kwiatów, jedynym, któ­
ry przy ciele Szafrańskiego położono, a na 
wieńcu tym, na szarfach białych był napis 
polskiemi litęrami:

„Za naszą i waszą wolność“.

Wieczorem odebrała Korecka bilet od 
Łanowskiego: „Malarz pokojowy Szafrański, 
który mnie do księżny zaprowadził, został 
zabity i leży w swojej izdebce; jutro po­
grzeb“.

Korecką ogarnął smutek, niewytłoma- 
czony, niedotyczący nikogo, obojętny smu­
tek melancholii.

(DCN.)

Zapolska w stosunku do sprawy kobiet
(Dokończenie).

Twórczość Zapolskiej to kamerton, wra­
żliwy na drgnienia i prądy chwili.

Jeszcze nie przebrzmiała skarga tych 
„pyłów bezużytecznych“, tych stworzonych 
„dla poddaństwa, pracy i wyzysku“ (słowa 
autorki), szarych pionków, jakimi do niedaw­
na jeszcze były córki w rodzinie, gdy już o 
stal czujną trąca akord innej pieśni.

Z bladej poczwarki wstaje barwny mo­
tyl i trzepoce skrzydłami.

Powiało smugą powietrza! rozpyliło się 
słońce.

Do życia, do światła, do czynu wstaje 
Ewa odrodzona.

Jeszcze na rzęsach jej omam dawnego; 
jeszcze tą swoją nową, bujną duszę zawdzię­
cza nie sobie samej lecz temu, co sponiewie­
rał duszę jej siostry: mężczyźnie... Ale już 
staje u progu wyzwolenia; już patrzy w świa­
ty nowych zórz...

Heglowa to twór Borna...
„Dlaczego my, kobiety, mamy być zaw­

sze tym towarem, za który płacić trzeba i 
któremu — nawet po wybrakowaniu, po wyjś­
ciu z użycia jeszcze ciągle, jak zwierzęciu, 
łyżkę strawy dawać należy?“ — woła i, zrzu­
cając z siebie więzy przymusowego małżeń­

stwa, ciskając wyzwanie opinji, idzie „toro­
wać drogę tym słabszym siostrom swoim, 
które nie są w stanie jeszcze zdobyć placó­
wek roboczych i walczyć nietylko z obłudą 
konwenansów, ale z własną małoletnością.

Heglowa ma odwagę żądać od społe­
czeństwa czegoś dla siebie samej; ma odwagę 
nazwać małżeństwo bez miłości „sankcyono- 
waną prostytucyą“; ma odwagę zerwać hań­
biące ją ślubne związki i wstąpić w inne, nie 
przypieczętowane aktem kościelnym, ale opar­
te na wierze, ufności i przywiązaniu wzajem- 
nem; Heglowa ma odwagę podjąć „nieprzy­
zwoity“ zawód akuszerki; Heglowa co krok 
burzy zapory przesądów społecznych, ale to, 
czem jest, zawdzięcza Bomowi.

„Czyż każda z nas nie jest po części e- 
chem i cieniem człowieka, którego kocha? — 
woła w miłosnem rozmarzeniu.

Heglowa pełia jest jeszcze tej wiecznej 
kobiecości, która zapewnia mężczyźnie tryumf 
bezwzględny. Zmęczona walką, płacze bezra­
dnie; w miłości poddaje się ukochanemu śle­
po, i to sprawia jej rozkosz.

Silniejsza od niej, bliższa wyzwolenia 
jest Anna z „Tresowanych dusz“, ale i ona 
kark swój twardy, pogardę dla kompromi­
sów, ferment buntu i energię czynu zawdzię­
cza dwóm ideowcom: Wrangowskiemu i Sie- 
kluckiemu.

Bezwzględnie samoistną jest tylko Julja 
z „Ahaswera“, która przejrzała nawskroś i 
zrozumiała mężczyznę, jego głód przygód 
miłosnych, gonitwę za tern, co niedościgłe i 
brutalny przesyt natychmiast po zaspokojeniu 
żądzy. Zrozumiawszy, — wołała dać serce 
milionom, a nie jednostce.

Uciekając od dawnych przeznaczeń: go­
spodyni, żony, matki, kochanki, zamienia rolę: 
gdy dotąd miłość dla mężczyzny była epizo
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Słowackim, Grunwaldzie, Mickiewiczu i Wy­
spiańskim.

Robotnik przy maszynie złamał rękę 
Pozbawiony pracy — został żebrakiem. Żona 
jego stała się nierządnicą, a dzieci pomarły 
z głodu. Opis takiego n:eszczęścia, takiej 
niedoli ludzkiej wzruszył by kamienne serce, 
obudziłby współczucie, ludzie dobrzy pośpie­
szyliby z pomocą robotnikowi; zaopiekowano 
by się żoną, nie pozwolonoby może umrzeć 
dzieciom z głodu. Ale nikt o tern nie wie­
dział, bo to nie jest sensacyjne. Co nas mo­
że obchodzić robotnik i jego rodzina? To do­
tyczy fabrykanta. To sprawa sądowa.

Co innego, gdy naprz. pewna dama za- 
bije w hotelu oficera, lub jeden pan zabije 
drugiego pana. Zaczyna się wtedy istna orgia 
szczepienia społeczeństwu zarazków zbrodni. 
Reporterzy zamieniają się w detektywów, re- 
dakcye brukowych piśmideł w wydziały śled. 
cze. Stołom kawiarnianym brakuje zielonego 
sukna, a kawiarnie stałyby się trybunałami. 
Każdy przeobraża się w ajenta śledczego.

Tomy już napisano o tern, że zbrodnia 
jest tak samo zaraźliwą, jak cnota i dobre 
czyny. Dlaczego nie pilno nam wprowadzić 
w pismach stałej kroniki dobrych i szlachet­
nych wypadków, natomiast tyle miejsca po­
święcamy na złe i podłe wypadki?

Czy nie dość mamy przymusowej lektu­
ry o takich złych objawach życia, które nas 
wszystkich obchodzą żywo, a więc które słu­
sznie szeroko są omawiane, jak inkwizycya 
hakatyzmu, jak nienawiść Puryszkiewiczów, 
jak likwidacya kościołów we Francyi, jak po­
gromy żydów, jak rzeź murzynów w Amery­
ce, jak nędza głodowa w Indyach, jak ban­
dytyzm, lub nawet Dreyfusyada, wreszcie na­
dużycia magistrackie Warszawy. Czy mało 
w tern moralnego błota, czy mamy się jeszcze 
zatruwać wżywaniem się w psychologię jakie­
goś syna, mordującego swego ojca, lub matki, 
katującej dziecko? Czy to ma nas ulepszać, 
robić odporniejszymi do walki z naturą naszą?

Jaki jest sens, cel, jaka racya, jakie u- 
prawnienie tych szpalt poświęconych babraniu 
się w zbrodni? Odbicie życia — powiedzą 
mi. A więc zgoda: trzy wiersze wzmianki o 
wypadku zabójstwa. Co nas obchodzi reszta? 
To sprawa rodziny zabitego, policyi i sądu.

A! Zaiste! Wielką usługę oddałby spo­
łeczeństwu wydział śledczy, gdyby zaczął wy­
dawać swoje annale, gdyby wydawał organ, 
poświęcony specyalnie opisom swoich prac. 
Uwolniłby nasze redakcye od grzebania się 
w wydzielinach życia, uwolniłby je od umiesz­
czania na jednej szpalcie portretów mętów 
zasługi, artystów i uczonych obok rzezimiesz­

ków. Pewne kółko degeneratów prenumero­
wałoby taki organ, ale reszta społeczeństwa 
zwolnioną by była od czytania tych pod- 
organów policyjno-sądowych, w jakie się sto­
pniowo niektóre pisma zamieniają. Mniejsza 
z tern: owe kółko degeneratów pod wpływem 
lektury takiej—wcześniej czy później —zasią­
dzie na ławie oskarżonych, tak jak pod wpły­
wem lektury ludzie stają się mądrymi lub 
świętymi. Ale gangrena byłaby przynajmniej 
umiejscowiona.

Wiem, że w odpowiedzi na mój artykuł 
reporterzy powoływać się będę na literaturę, 
gdzie nieraz zbrodnia i zwyrodnienie służą 
autorowi za temat. Tak, ale artysta posłu­
guje się błotem życia tylko, jako tematem do 
wypuklenia swoich idei i ideałów, siłą talentu 
przedstawia je tak, że czytelnik awersyi musi 
dostać do złego, a tern silniej zatęsknić do 
dobrego. Ale referaty gazeciarskie są tak 
pisane, że raczej zainteresować mogą i zachę­
cić półinteligenta, niż wzbudzić w nim odrazę.

I dlatego to jest tak szkodliwe.

Gustaw Olechowski.
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dem tylko, a nie treścią jedyną, dziś — prze­
ciwnie: Karol-Ahaswer nie wychodzi po za 
komplikacyę dramatów miłosnych, które są 
alfą i omegą jego życia. Julja, obojętna na 
pościg erotyczny, staje przed nim niedościg­
niona, piękna, czysta.

Chciałby przed nią otworzyćjduszę swoją- 
Żebrze o iskrę uczucia, wynędzniały, zmar­
nowany i naprawdę bardzo nieszczęśliwy w 
tern swojem niezaspokojonem pożądaniu.

Ona wie, że Ahaswer pragnie jej tylko, 
dopóki mu nie ulegnie, a potem — rzuciłby 
ją, jak Ninę, Elkę i inne; wie i zostawia go 
na rozstajach.

Bo sama tło innych zadań ma przed 
sobą: „budzić myśl ludzką, prowadzić bierne 
rzesze do czynu, iść naprzód z pochodnią 
światła i ewangelią nowych prawd“...

Silnych i mądrych kobiet w powieściach 
Zapolskiej nie wiele, bo silnym i mądrym 
nie dzieje się krzywda. Tylko głupie i słabe 
lecą w przepaść pohańbienia; tylko ciemne 
i bierne staczają się na dno jego najgłębsze, 
zkąd niema wyjścia.

Ostatnia książka Zapolskiej wali tara­
nem w największą ohydę 19-go wieku: w re- 
glamentacyę prostytucyi i handel żywym to­
warem.

Frania — jasny Poranek, Frania — oł­
tarz miłości ofiarnej, byłaby słodką, dobrą, 
cichą kapłanką: życie zepchnęło ją w czarną 
otchłań, gdzie kresem śmierć tylko, jeżeli nie 
znikczemniała wraz z ciałem dusza. A dusza 
Frani, jak biały motyl...

„Może ja byłabym inna, gdyby oni, za­
nim mnie zapisali, zapytali mnie, czy ja się 
nie chcę zmienić na lepszą i kazali wybierać: 
albo iść pod książkę, albo być lepszą... Ale 
oni nie zapytali, ino wzieni 12 halerzy i dali 
mnie te czarne podłe książkę i ja wtedy pad- 
ła twarzą do ziemi, bo jósz wiedziałam, co 
dla mnie niema na świecie mieńsca”...

Niema miejsca, bo „nie istnieją kodeksy, 
gdy idzie o taką dziewczynę“...

Powieścią „O czem się nie mówi“ uzu­
pełniła Zapolska łańcuch krzywd kobiecych, 
które w ciągu trzydziestu z górą lat twór­
czości swojej odsłaniała przed społeczeństwem 
stale.

Za kratami „Menażeryi ludzkiej“ dzieją 
się rzeczy dziwne: państwo daje patent na 
bezszkodliwość ciała. 12 halerzy taksy i 200 
koron kary lub dwa tygodnie aresztu za wy­
łamanie się z pod kontroli...

12 halerzy i... strącenie na samo dno 
otchłani...

Ale — względom sanitarnym staje się 
zadość: Ahaswer ma zabezpieczony dreszcz 
miłosny: dba o to ster państwowy, wprawia­
jąc w ruch całą maszynę biurokratyczną. Naj­
pierw rozejrzenie się w książeczce, potem — 
ekstaza zmysłowa...

Za kratami Menażeryi są mniejsze 
większe dziwy. Żona męża pijaka-hulaki, 
chcąc zarobić na życie, musi prosić go o po­
zwolenie (Heglowa w „Fin de sieclistce“, 
Anna w „Tresowanych duszach“); córka dzie­
dziczy tylko 14-tą część po rodzicach i nie 
liczy się „drobiazg, sprzęt bezużyteczny, nagi 
w układzie rodziny“ (bohaterka powieści Jan­
ka); gdy pieniędzy mało, kształci się tylko 
synów: dziewczyna niech czyta i pisze — do­
syć dla niej (Pita z „Sezonowej miłości“ i 
inne).

Te większe i mniejsze dokuczliwości by­
tu kobiecego odsłania Zapolska ze zwykłem 
sobie namiętnem przejaskrawieniem, z docią­
ganiem faktów do założenia utworów, nie 
idąc z nikim, ani za nikim), nie poddając się 
żadnym hasłom i sztandarom.

Gdy Orzeszkowa i Konopnicka od zara­
nia twórczości swojej stanęły na czele ruchu 
kobiecego, czynem i piórem popierając akcyę, 
Zapolska trzymała się od niej zawsze zda- 
leka.

Przez usta Heglowej nie wymaga od 
społeczeństwa nic więcej nad uznanie kobiety 
za jednostkę odpowiedzialną za czyny swoje 
i w Annie z „Tresowanych dusz“ wskazuje, 
z jakim procentem oddaje ta nowa silna ka­
płanka mężczyźnie skarby energii i hartu, 
które wzięła od niego, jak budzi z letargu 
drętwiejącą jego duszę i wlewa w nią swój 
dech silny, młody.

Anny, Julje, Marye odrodzą ludzkość.
Gdy w objęoiach biernych, głupich, 

zmysłowych Elek coraz niżej spada Ahaswer, 
nikczemniejąc przez wyuzdanie miłosnych po­
pędów, którym nikt nie umie nałożyć wędzi­
deł, — staje przed nim posąg czysty, statua 
niepokalana z jasną pochodnią w ręku i mąd- 
rem, wszechwiedzącem spojrzeniem.

Wyciąga do niej zbrukane ramiona: od­
trąca go. Oczyścić się musi, zabić zwierzę 
w sobie, aby stanąć obok niej i iść z nią.

Julja poprowadzi do światła Elkę, „któ­
rej zmysły, opętane siecią pożądań Ahaswer a 
przeszedłszy katorgę, a serce łkaniem swem 
obudziło umysł“; poprowadzi ją do światła 
swoich ukochań, swoich ideałów.

„Świat to inny... bez wrażeń osobistych, 
bez własnego ogródka boleści... Pracować 
tam trzeba nie dla siebie, ale dla tych, co po 
nas przychodzą; rzucać szczeble i podwaliny, 
a gdy trzeba — swoje serce i życie oddać 
na taką podwalinę“...

Jak z ziarna Owoc, tak ze sprawy ko­
biet: z niezaspokojonych potrzeb, z krzyczą­
cych bólów i dokuczliwej męki powstał ruch 
kobiecy.

Stojąc po za nim, nie znając może do­
brze haseł jego i sztandarów, pchnęła go Za­
polska naprzód silnie buntowniczą myślą 
swoją.

Gromy padały na głowę autorki, wykli­
nano powieści jej z prokuratorskich ambon 
dobrze myślącej prasy; nazywano je „cuchną- 
cemi położniczemi studyami“, zabraniano im 
wstępu do salonów uczciwych rodzin.

Nie zważając na anatemę, schodziła na 
dno nędz kobiecych coraz głębiej, w labirynt 
nieszczęść coraz mroczniejszych, aż stanęła 
przed otchłanią bez wyjścia i krzykiem pro­
stytutki wstrząsnęła trzewia społeczne do głębi.

Więc — mimo, iż wzrok jej (w pierw­
szej fazie twórczości zwłaszcza), mąci omam 
zmysłowy, ukazujący świat pod kątem ba- 
chicznego rozpasania, a w wirze tej galopady 
miłosnych instynktów kobieta sprowadzoną 
została do rzędu ślepych, biernych naczyń po­
żądliwości i rozpusty męzkiej, — nazwisko 
Zapolskiej w dziejach ruchu kobiecego pozo­
stanie na zawsze.

Cecylja Walewska.

HR. ANNA DE NOAILLES.

Do Natury.

Naturo! Dla mnie tworzysz świat Sokola— 
Ból mój i szczęście — to twoje są dzieła. 
Słońce stworzyłaś co mnie k! sobie woła 
I błękit nieba, abym w nim tonęła.

Stworzyłaś zapach lnu, sosen i zboża,
I słodkiej dla mnie nad wyraz w er weny— 
A dusza moja, jak harfa wśród morza 
Śpiewa zachwytów słodkie kantyleny.

Stworzyłaś dla mnie kwiaty pomarańczy, 
Wieczory lśniące gwiazd srebrnych

miryadem,
Łąki, wśród których polny konik tańczy, 
Wody potoku, niby lasu dyadem.

/ gdy tak stoję, rozkoszą spowita 
W ogrodach świata, w olśnieniu

bezbrzeżnym,
Snów wonna róża w sercu mi rozkwita 
I rani palce swym kolcem drapieżnym.

Oh, wiem, że kiedyś ma piękność
skrzydlata

Frunie mi z czoła, jak owad w swawoli, 
Minie bez śladu krótkie szczęście lata... 
Myśl ta głęboko i bez miary boli.
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/ rani duszę, godzi w samo życie,

Z serca wysysa krew płonącą całą... 
Młoda gorączko! Lubieżny zachwycie! 
Jedyna duszy rozwaśnionej chwało!

Ziemio zmysłowa, rozkochana w świcie! 
Ty ziemio, dumna z piękna mojej twarzy! 
Wszak wiesz, że kocham miłością nad

życie

Mą młodość kwietną, co się ogniem żarzy!

Czyż czekać będę cieni, zmierzchów, końca, 
Żalu po rzeczach, które czas odmienia? 
Ah, lepiej umrzeć w pełnym żarze słońca, 
Na łonie dobrych darów przeznaczenia!...

Tłom. Zuzanna Aleksandra.

Z flni GrmaKicli.
W umysłach ludzi, którzy przybyli do 

Krakowa nietylko na uroczystości, nietylko, 
ażeby zaznaczyć współudział w narodowem 
święcie lub zamanifestować gorące sympatye 
dla nieśmiertelnie odżywającej sprawy pol­
skiej, ale także i dlatego, aby poznać nowo­
czesną Polskę w jej wystąpieniu zbiorowem— 
pozostawił obchód grunwaldzki wrażenie bar­
dzo silne i głębokie: „Nie zapomnieli niczego, 
ale nauczyli się wiele“. W tej trawestacyi 
sławnego powiedzenia dyplomatycznego za- 
wrzećby można istotę tego wrażenia.

U stóp Wawelu i na błoniach pod kop­
cem Kościuszki odbył się przegląd demokracyi 
polskiej, a wypadł ponad spodziewanie świet­
nie; społeczeństwo zaprezentowało się nie 
w wybitnych, jednostkach, nie w wyborze 
warstw uprzywilejowanych, jak bywa zwykle 
podczas uroczystości oficyalnych, ale w zwar­
tych szeregach tej większości, na której wła­
ściwie cała praca organizacyjna polega.

I oto raz jeszcze z ogromną siłą rzuciło 
się w oczy wszystkim to, z czego może sami 
niedostatecznie jeszcze zdajemy sobie sprawę, 
że pod względem organizacyjnym, pod wzglę­
dem samorzutnej pomocy społecznej, naród 
nasz posiada tak wybitne zdolności, tak do­
skonały przedstawia materyał szeregowców, 
że to nas może słuszną napawać dumą i sta­
nowić bardzo ważny atut w dalszym rozwoju 
życia narodowego.

Gdybyśmy takie spostrzeżenie opierali 
jedynie na świetnem, tłumnem, a pełnem 
ładu, spokoju i podniosłości wystąpieniu mas 
uświadomionych w uroczystościach grunwaldz­

kich, możnaby powiedzieć, że wszelkie parady 
są naszą znaną specyalnością, a piękny gest 
odziedziczyły sfery ludowe po swych szla­
checkich przewodnikach — ale historya ostat­
nich lat we wszystkich trzech zaborach 
wykazała nam cały szereg faktów, które 
dowodzą, że udanie się narodowych uro­
czystości w tym stylu, co obchód grun­
waldzki, nie polega jedynie na umiejętnej 
inscenizacyi, lecz w głównej mierze na zna- 
komitem przygotowaniu kulturalnem szero­
kich warstw, na opanowaniu przysłowiowej 
polskiej bezradności i samowoli przez nakazy 
zrzeszenia, karności, porządku, wreszcie na 
jednomy ślnem, szczerem, gorącem uczuciu, 
sprowadzającem te tłumy ze stron najdalszych, 
bez żadnej w tym kierunku agitacyi. Ta 
szczerość uczucia wpłynęła niezmiernie na 
utrzymanie tonu, który nas tak cieszył pod­
czas dni grunwaldzkich: nic teatralności, nic 
fałszywego patosu (a o cóż łatwiej w takich 
okazyach!), nic z oficyalne\ szablonowej 
parady.

Wielcy nauczyciele narodu, któizy drogą 
poznania wad i zaniedbań wiedli społeczeń­
stwo ku poprawie, ku wzmożeniu energii i sił 
żywotnych, nie siali jednak ziarna na opokę, 
skoro jako charakterystyczną cechę wszyst­
kich akcyi zbiorowych z ostatnich lat pod 
trzema zaborami można podnieść i podkreślić 
sprężystą, składną, szerokie obejmującą kręgi 
organizacyę.

Oczywiście, prym pod tym względem 
trzyma Wielkopolska, która obok Czech przed­
stawia przykład klasyczny samodzielnej orga- 
nizacyi społecznej, jeden z najświetniejszych, 
jakie w dziejach znamy; najmniej warunków 
zewnętrznych posiadają dotąd jeszcze kraje 
zabrane i Królestwo, bardzo świeżo do jakiej­
kolwiek jawnie zorganizowanej pracy dopu­
szczone. Ale tu i tam są tradycye i podkład ro­
boty nieujawnionej, są tak niesłychanie bogate 
zasoby dobrej woli i entuzyazmu, tak świeże, 
niewyzyskane siły, że każda możliwość prawna 
rozwinięcia zbiorowej działalności natrafia na 
kadry wybornie przygotowane i rozwijałaby 
się świetnie, gdyby nie krępowanie jej, i niwe­
czenie przez warunki polityczne, zewnętrzne.

Kto widział, jak w dni kilka po ogło­
szeniu konstytucyi, w najbardziej niespokoj­
nym rewolucyjnym okresie, zorganizował się 
stutysięczny pochód narodowy przez ulice 
Warszawy, kto pamięta, jaki tam panował 
wzorowy porządek, jaka energia w umiejsco- 
wianiu i tłumieniu popłochu, prowokowanego 
przez ciemne indywidua, jaka dokładność 
w wykonywaniu przez tłum woli organizato­
rów, jaka przytomność młodzieży szkolnej 
i rzemieślniczej, pełniącej obowiązki straży, 
ten musiał wyrobić w sobie przekonanie, że 
tak inteligentnego ludu, tak sprawnej i po­
datnej, tak szybko oryentującej się publicz­
ności nie wiele stolic posiada, nie mówiąc już 
nic o podniesieniu ducha do prawdziwie bo­
haterskiego nastroju.

Że zaś ta sama sprawność, energia, za- 
biegliwośó odznaczała szerokie warstwy na­
szego społeczeństwa, począwszy od Warszawy, 
aż do najzapadlejszych kątów prowincyonal- 
nych, w owym czasie, nietylko gdy chodziło

o jednodniową manifestacyę, ale i o poważną 
pracę zbiorową, o tern świadczy imponujący, 
niesłychanie szybki i pełen żywotnej treści 
rozwój „Macierzy Szkolnej“, której niespo­
dziewane zamknięcie dotychczas opłakujemy 
i to nietyle jeszcze ze względu na samą 
pracę—ile z uwagi na wartość organizacyjną 
instytucyi, obejmującej całe społeczeństwo.

I tutaj, najbardziej uderzającym objawem 
było zszeregowanie się szybkie, składne, po 
większej części nawet umiejętne, bardzo sze­
rokich warstw demokratycznych, które pod 
naturalnem przewodnictwem duchowieństwa 
i ziemiaństwa, ogromnie szczerze sprawie 
„Macierzy“ oddanego, w przeciągu nie lat, 
ale miesięcy, poprostu w oczach rozwijały się 
do życia społecznego, w ten sposób, jakby 
miały w tym kierunku dawne wyrobienie 
i tradycyę wieloletnią. To właśnie w sposób 
typowy wykazało wielkie zdolności organiza­
cyjne i niezmiernie silny pęd do uspołecznie­
nia w naszym ludzie wiejskim i w sterach 
drobnego mieszczaństwa.

Nie mniej chlubne świadectwo zdobyła 
sobie, w najgorszych możliwie warunkach 
powstająca, nagle, bez przygotowania, bez 
dostatecznych funduszów, siłami prywatnej 
inicyatywy i zbiorowej akcyi obywatelskiej 
wzniesiona, Szkoła polska.

W tych warunkach, bez możliwości usta­
lenia jednolitej społecznej kontroli, pod ciągłą 
grozą tymczasowości, pomimo obaw, że zada­
nie przechodzi siły finansowe społeczeństwa, 
dzieło to wielkie, stworzone pod presyą spe- 
cyalnych wypadków, jako akcya ratunkowa, 
z każdym rokiem mężnieje, doskonali się, 
wyrabia sobie siły nauczycielskie, wyrabia 
zastępy młodzieży, wychowane lepiej, kształ­
cone gruntowniej, aniżeli ten materyał, który 
szkoła otrzymała w spadku po gimnazyach 
rządowych; co ważniejsza, umie ta szkoła, dla 
uczniów ojcowska i przyjacielska, utrzymać 
przecież powagę i karność tak, że, ogółem 
biorąc, nie stała się wcale, jak przepowiadali 
pesymiści, placówką pajdokracyi.

Doskonałe rezultaty naukowe wielu 
z tych polskich gimnazyów i szkół handlo­
wych, zdawanie przez uczniów matury rządo­
wej, uznanie w wielu uniwersytetach zagra­
nicznych matury polskiej niektórych zakładów 
za jednoznaczną z państwową, szczególniej 
zaś prawdziwy zapał do nauki wśród mło­
dzieży dorastającej — oto dotychczasowe żni­
wo tej kilkuletniej zaledwie pracy pedago­
gicznej, będącej znowu dowodem niepospoli­
tych zdolności samorządnych społeczeństwa.

Możnaby mnożyć przykłady: i każdora­
zowy zjazd ogólny delegacyi „Towarzystwa 
Współdzielczego“ z całego Królestwa przed­
stawia obraz, utwierdzający nasze założenia, 
i w sposobie organizowania wystaw powiato­
wych, nie mówiąc już o tak świetnym egza­
minie i przeglądzie sił ekonomicznych, jakim 
była zeszłoroczna wystawa w Częstochowie, ta 
sama uderza cecha charakterystyczna, i ma­
nifestacyjne wystąpienia zbiorowe, jak przyję­
cie Czechów w Częstochowie i Warszawie, 
wszystko wykazuje dowodnie, że w społe­
czeństwie jest dziś już znaczne wyrobienie, 
znaczna energia żywotna, odzywająca się na
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każde hasło sympatycznej inicyatywy samo­
rzutnie, chętnie i nad podziw inteligentnie.

Nie jest to zatem rzeczą przypadku, że 
obchód grunwaldzki nie miał charakteru ob­
myślanego ku uciesze narodu festynu, ale że 
był w najistotniej szem znaczeniu wyrazem 
narodowej radości, połączonej z prezentacyą 
czynnych sił społecznych. I właśnie po raz 
pierwszy przed przybyszami z zaborów roz­
toczyła swe siły autonomiczne Galicy a, niesły­
chanie mało znana i źle sądzona, z powierz­
chownej strony, wytartymi zbywana w Kró­
lestwie komunałami.

Była to nauka poglądowa niezmiernej 
wagi. Zobaczono naocznie, jak wygląda lud, 
który ma własne szkoły od lat kilkudziesięciu 
i żyje pod porządkiem prawno-państwowym, 
nie potrzebując zużywać całej energii na wal­
kę z prawami wyjątkowemi lub na obchodze­
nie szkodliwych, krępujących zarządzeń admi­
nistracyjnych. Zlot sokolstwa, po za wspania- 
łemi ćwiczeniami, po za świetną paradą po­
chodu, okazał jeszcze ubocznie, jak wyglądają 
średnie warstwy społeczeństwa, dla których 
dostępne są wyższe studya, jaki ton wycho­
wania i poziomu umysłowego panuje w oświe­
conej demokracyi polskiej, która już stanęła 
samodzielnie i wyrosła z pod protekcyonizmu, 
jaki jest dla niej jeszcze konieczny we wszel­
kich akcyach społecznych tam, gdzie prowa­
dzi się dopiero o promień tej oświaty upor­
czywe starania.

Minęły już czasy, kiedy tu przywożono 
specyalnie na uroczystości i zjazdy „chłopów 
na okaz” (Paradebauern); tych banderyi kra­
kusów, tych tłumów z wieńcami nikt nie

zwoził, nikt im nie patronował, już oni dziś 
sami na dzwon Zygmunta trafią na Wawel 
i wszędzie, gdzie powoła obowiązek na­
rodowy.

Galicya oficyalna, rządząca, świat nau­
kowy, magnaterya, szlachta, wszystko, co 
znaliśmy z potocznych stosunków i co zajmo­
wało dominujące stanowisko w wielu poprze­
dnich uroczystościach narodowych, obchodzo­
nych w Krakowie, począwszy od jubileuszu 
Kraszewskiego i pamiątki odsieczy Wiedeń­
skiej, aż po pięćsetlecie Jagielońskiej wszech­
nicy, tym razem bądź to świeciło nieobecno­
ścią, bądź też minimalny brało udział w ob­
chodzie; a skutki tej rezerwy nie dawały się 
wcale odczuwać. Pod względem reprezenta­
cyjnym nawet, świeże siły narodowe, nie­
dawno dopiero czynne na szerszej arenie 
życia publicznego, okazały się zupełnie do­
rosłe do swych zadań; stanowczo więc wra­
żenie, jakie wywieźli zakordonowi bracia, było 
nad wyraz korzystne, a zarazem pouczające. 
W szczególnej zaś mierze rzucało się to 
w oczy, że główną zasługę uspołecznienia 
prowincyi, od Cieszyna, aż po Kołomyję, 
dzielą między siebie, a raczej wspólnie się 
nią chlubić mogą, dwie organizacye od Cze­
chów przejęte, a znakomicie na naszym grun­
cie rozkwitające: „Sokół“ i „Towarzystwo 
Szkoły Ludowej“ wraz z „Macierzą śląską“.

Dni grunwaldzkie były dniami ich obra­
chunku ogólnego za czas ubiegły i dniami ich 
tryumfu w obliczu całej Polski.

Praca, którą społeczeństwo we wszyst­
kich trzech zaborach jasno dziś widzi przed 
sobą, rozwija się pod hasłem czujności i kar­

ności, której związki sokole są wyrazem i sym­
bolem; celem jej: spotęgowanie bujności i wy- 
datności życia narodowego, a olbrzymią dźwi­
gnią, jedyną, na jakiej można opierać przy­
szłość — wydobycie, za pomocą kultury i wła­
ściwego wychowania, z wielkich zdolności 
naturalnych polskiego społeczeństwa — tych 
wszystkich sił, j akich nieśmiałe przeczucie 
daje nam już dzisiaj godziny otuchy, a jakie, 
coraz bardziej siebie świadome, wzmagają 
się z dniem każdym i krzepią.

J. Oksza.

Pamięci Maryana Gawalewicza.
«22»

„W trudnych okolicznościach 
życia jedno serce poczciwe więcej 
znaczy, niż sto ramion silnych“.,.

Nad tak świeżą mogiłą nieodżałowanej 
pamięci Maryana Gawalewicza, niech i mnie 
wolno będzie dorzucić kilka słów wdzięczno­
ścią i żalem serdecznym nabrzmiałych, gdyż 
straciliśmy właśnie takie serce zacne, gorąco 
współczującę i pragnące przyjść z pomocą 
każdemu w zwalczaniu trudnych przeciwności 
życia, a niezrażające się nigdy niewdzięczno­
ścią ludzką.
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MACIEJ WIERZBIŃSKI.

Święty Fen.
Powieść z życia ikarystów.

«22»

(Dalszy ciąg).

— To jest przyjaciel nasz, Mr. Henry 
Pinkerton — przedstawiła śpiącego pani do­
mu albo raczej gospodyni familii komunistycz­
nej, rada oglądając gościa. — Kosił siano 
cały dzień, a, lubo silny, męczy go to jesz­
cze, bo nie przywykł do takich zajęć i na­
szego trybu życia.

Darlington popatrzył z zajęciem na ro­
słą, dobrze zbudowaną postać przystojnego 
blondyna, który był doskonałem wcieleniem 
młodości i męzkości. A pani Crosston nie 
omieszkała zadziwić go i olśnić takiem obja­
śnieniem:

— Jest to syn bardzo majętnego kupca 
z City Londynu. Sam przez szereg lat pra­
cował w biurze handlowem, ale rzucił życie 
miejskie, wyrzekł się dostatków i przyłączył 
się do nas. Przez kilka miesięcy „pomagał“ 
w większej kolonii naszej w hrabstwie Glon 
cester u naszego przyjaciela b. profesora kró-

łewskiego kolegium p. Ilowartha. Przywę­
drował do nas przed trzema tygodniami na 
lato, by nam pomagać w polu.

— Odbjł tę drogę piechotą? Przewędro 
wał taki szmat kraju?

— Naturalnie piechotą. Wystaw pan 
sobie, co mu się zdarzyło w drodze! Przybył 
gdzieś nad rzeczkę, przez którą trzeba było 
przeprawić się promem. — opowiadała pani 
Crosston, krzątając się przytem mimo pewną 
tuszę żywo, jak fryga wokoło stołu, ustawia­
jąc talerze i szklanki. —- Przewoźnik żąda za 
to pół pensa od osoby, a Pinkerton oczywiś­
cie nietylko nie miał szeląga przy duszy, ale 
wzbraniał s:ę zasadniczo płacić za przewóz 
pieniędzmi, których, jak panu wiadomo, nie 
używamy. Gdy przewoźnik nie chciał prze­
wieść go darmo, siadł nad brzegiem, rozmy­
ślając, jakby wybrnąć z położenia. Zjawił 
się jakiś człowiek, który ofiarował się zapła­
cić za niego przewozowe, lecz Pinkerton nie 
mógł zgodzić się na to.

— Byłoby to wszakże aktem miłości 
bliźniego — wtrącił Frank.

— Niezawodnie, ale gdy pieniądz wcho­
dzi w grę... — bąknęła pani Crosston, nie 
pewna swego, i ciągnęła: Harry tłomaczył 
im swój punkt widzenia, ale nic nie wskórał 
i musiał nadłożyć trzy mile drogi, by prze­
dostać się przez most na drugi brzeg.

— Nie pojmuję w istocie jak można po­
dróżować bez pieniędzy — ozwał się Frank 
i przygryzł wargę, bo, skłonny do drwin,

miał na ustach jakąś uwagę żartobliwą. — 
Jak i czem żywił się pan Pinkerton w dro­
dze?

— O to najmniejsza. Zabrał z sobą 
nieco wiktuałów. Zresztą wstępował do pie­
karzy i do mleczarni i, wylegitymowawszy 
się, że nie jest żebrakiem, prosił o kromkę 
chleba lub szklankę mleka.

— Nie lada zaparcia się siebie potrzeba 
do odgrywania roli żebraka — bąknął literat.

Na to weszło do izby dwóch bosonogich 
młodzieńców, tak po sportowemu czy kąpielo­
wemu ubranych, jak śpiący ich towarzysz.

Jeden z nich dość tęgi, z obliczem ku- 
listem jak pyza, czerwonem jak burak, po- 
spolitem, ale otwartem przedstawił się zaraz 
gościowi jako Hans Jansen i, wciągnąwszy 
go w rozmowę, zdążył wnet opowiedzieć mu, 
że zbiegł z Danii przed służbą wojskową, u- 
ważając zabijanie ludzi za przeciwne siódme­
mu przykazaniu i prawdziwej cywilizacyi. 
Nie strzelał do zwierzyny, a miałby uśmier­
cać ludzi?

(DON.)
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Gdy poznałam, pierwszy raz tego przy­
jaciela ludzi, był ou wówczas w sile rozwoju 
sił fizycznych i umysłowych, znany już w 
kraju, jako jeden z najwybitniejszych litera­
tów i autorów. Sympatyczny, pełen inteli- 
gencyi i pogody ducha wyraz twarzy Gawa- 
lewicza pociągał ku sobie, a łatwość obejścia 
zniewalała początkujących literatów redakto­
rowi „Bluszczu“, który stał się i w mojem ży­
ciu jedną z wybitniejszych postaci, dodawszy 
mi odwagi do wstąpienia na ciernistą wpraw­
dzie, lecz umiłowaną drogę myśli ludzkiej 
kreślącej swe szlaki drukowanem słowem.

Kto raz bowiem wstąpi na nią, iść musi 
wciąż, jak niestrudzony wędrowiec, niezważa­
jący na ostre przydrożne kamienie kaleczące 
mu stopy.

Ówczesny redaktor »Bluszczu“, ś. p. M. 
Gawalewicz, w ten sposób pojmował zadanie 
literata i pełen zapału w umiłowaniu dla 
swej pracy, zagrzewał nas do niej, nie szczę­
dząc uwag swych z gorzką nieraz prawdą 
połączonych.

Pod kierunkiem jego zaczęłam pracować 
z wdzięcznością w sercu dla zacnego i współ- 
czującego przewodnika, który wdziękiem swego 
pióra zachwycał, a przyjaznem koleżeńskiem 
sercem ujmował.

Same „Legendy o Matce Boskiej“, ile 
dla nas kobiet polskich mają uroku, jak po­
dnoszą myśl naszą z wdzięcznością o autorze 
ich, jak też setki jego powieści z typami ko­
biecymi tak łudząco-prawdziwie malowanymi 
piórem, przemawiają do serc naszych i umy­
słów.

Niechaj mu ziemia lekką będzie, niech 
spoczywa w niej w spokoju, jako niestrudzo­
ny pracownik idei, godzien serdecznej pamięci 
rodaków.

Matka-Polka M. B. S.

Odpowiedź na artykuły pp.:
R. Pachuckiej i N. Jastrzębskiej.

<2S>
Znam w całym kraju bardzo dużo mło­

dych osób tak w mieście, jak na wsi na Li­
twie, Żmudzi, Białorusi, Podolu, Ukrainie, 
Wołyniu, Wielkopolsce, słowem, gdzie tylko 
utrzymała się polskość i serca biją gorąco do 
dalszego onej utrzymania, a znam bardzo do­
brze.

Odbieram też wciąż mnóstwo listów z 
rozmaitych stron kraju z prośbą o radę, co 
ma robić panna po skończeniu pensyi, wiem 
więc, co myślą rodzice o dalszem kształceniu 
córek, jak są na razie bezradne córki i jak 
mało przygotowane do dalszej pracy.

Zapytania takie zwykle zwiększają się 
pod koniec roku szkolnego, co dowodzi, że 
młode osoby przez szereg lat nauki pensyj- 
nej nie wytknęły sobie celu, a może czują 
brak skoncentrowanych wiadomości.

Zgadzam się więc z p. Pachucką, która 
jak sama w Ns 27 „Bluszczu powiada, prze­
szła całe piekło między pensyą, a uniwersyte­
tem. Zrozumiała też odrazu, iż pragnę żeby 
dziewczęta były doskonale przygotowane, 
nim pomyślą o wyjeździe na wszechnicę.

Gorąco też popieram Jej myśl stworze­
nia szkoły specyalnej, przygotowującej do u- 
niwersytetu.

Rizem też z p. Pachucką boleję nad 
tern, że kiedy dla chłopców sypią się zapisy 
na stypendya i wogóle kształcenie młodzieży 
męzkiej, dziewczęta są tak upośledzone, iż, ani 
jednego niema zapisu na założenie dla nich 
uczelni przygotowawczej.

Życzę też z całego serca, aby głos p. P. 
pobudził społeczeństwo do ofiarności w tym 
celu i wraz z Nią wołam z całej piersi:

— Szkoły, szkoły i jeszcze raz szkoły 
wypełniającej lukę między pensyą a uniwer­
sytetem!

Tak szanowna interlokutorko, zupełnie 
się zgadzamy, że kobiecie potrzebne jest 
gruntowne wykształcenie dla spełnienia wiel­
kiego swego zadania i o to wykształcenie wo­
łam i wołać będę do ostatniego tchnienia. 
Dodaję tylko, że nie każda może i nie każda 
powinna wykształcenia tego szukać na uniwer­
sytecie, bo nie każda ma po temu zdolności 
i siły.

„Nie mierz sił]na zamiary, ale zamiar 
według sił“ — powiedział największy z na­
szych wieszczów, ufajmy mu.

P. N. Jastrzębską uważam za szczęśli­
wą, zaiste bardzo szczęśliwą, że zna same 
bardzo dzielne pracownice, oraz młode osoby 
umiejące chcieć i wiedzące czego chcą.

Za to zrozumieć nie mogę, czemu p. Ja­
strzębska posąiza mnie, iż artykuł mój dru­
kowany w Na 25 „Bluszczu“ jest tak mocno 
przestarzały, iż możnaby myśleć, że jest pisa­
ny przed 50 ciu laty.

Na samym wstępie powiedziałam, że 
znam kraj i jeszcze raz to powtarzam, dla te­
go artykuł mój jest zupełnie na dobie, będąc 
niejako odpowiedzią na liczne zapytania.

Że Warszawa ma ciły zastęp pracownic 
i bardzo dzielnych pracownic, że mają je mia­
sta prowincyonalne, że na wsi dużo kobiet 
zajmuje się pracą oświatową, gospodarczą, 
lub ekonomiczną, i t. p., wiem o tern dosko­
nale, wiem również, że Warszawa posiada du­
żo kobiet, które po skończeniu uniwersytetu 
oddają usługi społeczeństwu, jako doktorki 
medycyny lub na innem polu pracują arcy 
wytrwale.

Poszukawszy, moglibyśmy znaleźć takie 
pracownice i w miastach prowincyonalnych.

Przed pracownicami wogóle, na jakiem 
bądź kolwiek polu zdolności swe i czas po- 
żytkującemi, uchylamy wszyscy czoło, jako 
przed bojowniczkami, które w ciężkim tru­
dzie zdobyły naukę i wywalczyły sobie byt 
niezależny.

Oto 9/io tych wszystkich pracownic, 
pracują, bo muszą, — bo ciężkie warunki ma-

teryalne naszego kraju popchnęły je do t6go 
A nim stały się takiemi pracownicami, zapy­
tajmy je, co przeżyły?

Powoli nawet wyradza się w nich zami­
łowanie do pracy i gdyby nie potrzebowały 
dla chleba, dla utrzymania rodziny, pracowa­
łyby dla idei. Przed takiemi powtarzam raz 
jeszcze: „czołem“.

Lecz jest to zastęp bardzo stosunkowo 
niewielki na nasz kraj, tak gęsto zaludniony.

I chociaż będę znów posądzona przez 
p. Jastrzębską o wstecznictwo, o nieznajomość 
obecnych stosunków tak na wsi, jak w mieście, 
powtórzę to raz jeszcze, że młode osoby po 
skończeniu pensyi po największej części nie 
wiedzą, co z sobą robić i że niestety, jeszcze 
znajdują się takie Lucie, jakie nieśmiertelna 
Orzeszkowa przedstawia w „Heknbie“ w roku 
1863-im. Lucie nie wpadające może w taką 
ostateczność, ale będące bardzo daleko od o- 
gólnego nastroju domu i całego krają.

Taka nieświadomość, co z czasem robić 
po skończeniu pensyi nie jest wcale przywile­
jem jakiejś warstwy, lecz znajduje się tak w 
domach bardzo, jak średnio zamożnych i u- 
bogich.

Wyjątkowo tylko w domach, gdzie o- 
gólny nastrój domu, środowisko, w jakie mło­
da osoba wchodzi, daje jej impuls do inten­
sywnej, a samodzielnej pracy i czyni z niej 
ogniwo w ogólnym łańcuchu wiążącym całe 
nasze społeczeństwo.

Co do rozdźwięku jaki panuje między 
rodzicami, a młodzieżą tak męzką jak żeńską, 
co do różnicy przekonań tak religijnych, jak 
społeiznych i politycznych, rzeczywiście napi­
sano już bardzo dużo i pisać będą ciągle w 
tym przedmiocie.

To konieczne.
Bóżnice te zawsze były, może jeno nie 

zaznaczały się tak jaskrawo, jak w ostatnich 
latach. I na tym punkcie zgadzam się z sza­
nowną interlokutorką.

Nim zaś szerzej w tej kwestyi będę mo ■ 
gła głos zabrać, dodam tylko, że ustępstwo 
tak z jednej, jak z drugiej strony jest ko­
nieczne. Poszanowanie przekonań rodziciel­
skich ze strony młodzieży, najgłówniejszą bę­
dzie podstawą harmonii, a zarazem powolne 
ustalanie się przekonań tejże młodzieży.

Co do wykształcenia i dążenia wyjazdu 
na uniwersytet nawet na to odpowiadać nie 
będę.

Byłam i jestem za gruntownem i jak 
najszerszem wykształceniem kobiet, przez całe 
życie dawałam tego dowody i nikt mnie o 
wstecznictwo posądzić nie może.

Ale, choćbym raz jeszcze miała się nara­
zić na niezadowolenie p. N. Jastrzębskiej, 
choćbym wywołała gniew wszystkich młodych 
osób, jak kraj nasz długi i szeroki, powtórzę 
raz jeszcze:

Niech na uniwersytet idą tylko osoby dosko­
nale do niego przygotowane, mające wyjątkowe 
zdolności, doskonałe zdrowie i wytrwałość.

Jeżeli zaś nie posiadają tych wszystkich 
zasobów, niech obniżą swe marzenia, niech 
zajmą się inną pożyteczną pracą.

Nie każdy ptak jest orłem, nawet szary 
wróbel wielki przynosi pożytek.

A choćbym też miała narazić się wielu,
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bardzo wielu, powtórzę to, co już wielokrot­
nie powtarzałam: Niech młode osoby mające 
jaki taki zasób materyalny, zasób wiadomości, 
sił, zdrowia, a niezbyt wielkie zdolności, niech 
takie młode osoby nie wyjeżdżają na uniwer­
sytet, ani też do miasta dla szukania pracy ( 
lecz niech tę pracę spożytkują na wsi.

Pole nadzwyczaj obszerne, pod każdym 
względem nader intensywne, wprost nawet 
nie wolno nam opuszczać tak mało zajętej 
placówki.

Zapał do pracy, jeżeli nie jest słomia­
nym ogniem, zawsze i wszędzie spożytkować 
można.

Trzeba jeno umieć chcieć i wiedzieć rze­
czywiście czego się Chce.

Kończąc tymi wyrazami moją korespon- 
dencyę, kończę zarazem wszelką dyskusyę w 
tym kierunku.

Z. Morawska. *)

Nauczycielka.
Historya węgierska Aleksandra Brody, tło- 

maczył Tadeusz Konczyński.
«23»

(Dalszy ciąg).

Scena 7-ma.

Ciz, Ojciec Stefan Hegediis, Sędzia, Notaryusz, 
Lekarz okręgowy, Aptekarz, Pachciarz, Nauczy­

ciel, Przywódca cyganów, Cyganie.

DZIECI (nadsłuchują przestraszone, Ssusza 
podnosi nerwowo głowę, szkolna komisy a wchodzi).

SĘDZIA. Dzień dobry.
NOTARYUSZ (mruczy). Dobry.
DZIECI. Na wieki, wieków, amen.
HEGEDUS (senior). Stefan Hegediis 

fpodaje rękę nauczycielce).
NOTARYUSZ. Nasz czcigodny patron 

miał tyle dobroci, że się tu pofatygował... Mi­
mo swych wielorakich, rozbieżnych zajęć...,

HEGEDUS (senior). To pani jest nau­
czycielką? Prawdę mówiąc, nie znoszę uro­
dziwych, biednych dziewcząt. Takie tylko 
nieszczęście przynoszą na świat. Gdybym był 
wiedział, że pani jest taka ładna, nie byłbym 
jej dał posady.

SSUSZA (trochę podniecona). Czy mogę 
zapytać, czemu mam honor zawdzięczać?...

NOTARYUSZ. Zaraz, zaraz... Czy da­
my dziś dzieciom wolne?

HEGEDUS (senior). Nie będą się o to

*) Wszystkich Szanownych korespondentów, py­
tających mnie o szkolę lub kursa dla dopełnienia edu- 
kacyi, zawiadamiam niniejszem, iż szkoły takowej zakła­
dać nie mam zamiaru.

(Przyp. Aut.).

gniewały... Właściwie mogłyby iść na dwór 
i kukurydzę łuskać, albo co innego robić.

SUSZA. Dzieci, możecie iść do demu.
DZIECI. Całuję rączki... (przypadają do 

Ssuszy, całują ją w ręce i potem wszystkie wy­
biegają).

HEGEDUS (senior). Myśmy tu nie przy­
szli gwoli swojej przyjemności...

SSUSZA. Dziękuję panom za ofiarę 
którą dla mnie ponieśli.

HEGEDUS (senior). Ja także uczyłem 
w wiejskiej szkole i wiem, co jest obowiąz­
kiem dobrego nauczyciela. Musi umieć lud 
giąć jak wikliny i ugniatać jak placek. Tylko 
źli nauczyciele są winni temu, że lud z po­
wodu wysokich podatków nie uprawia ziemi, 
że nie umiemy żyć i idziemy na dno... No za­
tem... przeciw pannie — wpłynęły skargi. Pa­
nowie już wiedzą. Możemy zatem zacząć. 
Stary proboszcz jest chory, zatem radca szkol­
ny będzie przewodniczył.

PACHCIARZ. Nasz patron jest naszym 
honorowym prezesem... w każdym razie...

SĘDZIA. Całkiem słusznie! Brawo!
(Zajmują miejsca. Stary Hegediis otwiera 

wielką plikę listów i zaczyna je czytać. Szusza 
schodzi z katedry, daje przedtem staremu atra­
ment i pióro, za co jej Hegediis milcząco dziękuje).

NOTARYUSZ. Pan nauczyciel Tuza ze- 
chce uprzejmie prowadzić protokół.

NAUCZYCIEL. Ja? Pozwólcie mi pa­
nowie uchylić się od tego, gdyż występuję tu 
jako kolega i w tej sprawie nie chciałbym 
brać udziału.

SĘDZIA. Nie będzie pan brał! Będzie 
pan tylko pisał! Siadaj pan.

NOTARYUSZ. Moi panowie! Szanowna 
Komisyo szkolna! To co nas tu dzisiaj spro­
wadza, to jest obrona czystej obyczajności i 
moralności...

SĘDZIA. Moralności.
ŁAWNIK. Moralności.
LEKARZ OKRĘGOWY. Moralności.
PACHCIARZ. Moralności.
NOTARYUSZ. Czysta obyczajność lub 

obyczajna czystość jest fundamentem pań­
stwowego życia... I tego fundamentu będzie­
my bronili przeciw każdemu i będziemy bro­
nili także przeciw pani, panno Ssuszo Hor- 
wath, dyplomowana nauczycielko wiejska, 
przeciw której tu złożone są ciężkie oskarże­
nia. Szkolna Komisya wdraża przeciw pani 
dochodzenie i zasiada do osądzenia pani. Ile 
pani ma lat?

SSUSZA. Dwadzieścia dwa.
NOTARYUSZ. Odkąd pani zajmuje się 

wychowywaniem szkolnem?
SSUSZA. Odkąd umiem myśleć. Moja 

matka jest nauczycielką na wsi. Zanim ja 
otrzymałam miejsce, pomagałam jej. Od 
dziesiątego roku życia uczyłam małe dzieciaki.

NOTARYUSZ. Phi, że pani ma prak­
tykę, to widać. Pani jest rafinowana i egzal­
towana.

SSUSZA. Dziękuję bardzo.
NOTARYUSZ. Ssusza Horwath, nau­

czycielka, wiek lat 22, przeciw pani podnie­
siono liczne oskarżenia.

SĘDZIA. Podburza przeciw religii.
NOTARYUSZ. Proszę, albo ja prowa­

dzę posiedzenie, albo... Pani w czasie swego 
pobytu wśród nas, przez całe trzy miesiące 
nie spowiadała się... Pani zajęła stanowisko 
opozycyjne wobec katolicyzmu... Pani wyra­
żała się bez należytej czci o ojcu świętym...

SSUSZA. Ja? o papieżu? Oo ja mo­
głam powiedzieć złego o tym świętym sta­
ruszku?

NOTARYUSZ. Że jest stary i że jest 
mężczyzną...

HEGEDUS (senior). No, no, coś w tern 
prawdy przecież jest.

PACHCIARZ. Proszę wybaczyć... Może 
lepiejby było, żebym przy poruszaniu tej de­
likatnej kwestyi usunął się, jako strona intere­
sowana.

NOTARYUSZ. Z powodu twojej ży­
dowskiej wiary? nie! to wcale nie jest pytanie 
zawodowe. Zresztą masz, o ile wiem, i o ile 
twoje stosunki na to pozwalają, cześć dla o- 
soby Jego Świętobliwości...

PACHCIARZ. Z pewnością, ależ bar­
dzo!

SSUSZA. A panowie sądzą, że jej nie 
mam? Ja, katoliczka? Ja nic innego nie 
powiedziałam pannie aptekarzównie, jak tylko 
to, że ma na imię Joanna i że więc całkiem 
dobrze mogłaby zostać papieżem...

NOTARYUSZ (pokazuje żółtą, broszurowa­
ną książkę). A to co jest?

SSUSZA (wyciąga rękę po książkę). Moja 
książka... Wykradziono mi ją ze stolika... Tak 
jest, wykradziono...

NOTARYUSZ. Wiecie panowie co to 
jest? To jest Zola?

HEGEDUS (senior). Tak, Zola! Co to 
jest: Zola?

NOTARYUSZ. Niemoralny pisarz! Zo­
la! Nieprzyjaciel kościoła! A to jego najohy­
dniejsze dzieło! Niemoralne aż do szpiku kości: 
„Grzechy przeora Mouret"!...

APTEKARZ.. Grzechy duchownego? 
A to pikantne? Tłómaczenie?...

NOTARYUSZ. Tak jest, na węgierskie... 
(wszyscy panowie wyciągają rękę po książkę, ko­
tary usz nie wypuszcza jej z ręki).

LEKARZ. Są tam obrazki?
APTEKARZ. Z morałem, czy bez mo­

rału?
HEGEDUS (senior) (wciąż pisząc i nie 

odrywając wzroku od swej roboty). A co jest 
w tej książce?
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SSUSZA. Namiętna miłość francuzkiego 
duchownego do dziewczyny francuzkiej, która 
również kocha sługę bożego.

HEGEDUS (senior). Dobrze, dobrze, 
moje dziecko, ale uważaj, duchowny!

SSUSZA. Duchowny jest tylko czło­
wiekiem. On także może kochać. On ma 
prawo do miłości...

NOTARYUSZ. Prowo ma... Ale on 
tego prawa zrzeka się własnowolnie. On i nikt 
pozatem. Ta książka jest hańbą... żydowską 
robotą... (rzuca książkę na ziemię).

SSUSZA (podnosi ją i składa delikatnie wy­
straszona). Moja biedna książka! Ja jestem 
tylko dziewczyna. Ten radca szkolny powi­
nien lepiej o tern wiedzieć. Ja nie odważę 
się z panem spierać. Wolę raczej wierzyć, że 
żaden duchowny nigdy nie kochał. Proszę 
również o przebaczenie niższe duchowieństwo.

(Nauczyciel podnosi się).
NOTARYUSZ (do nauczyciela). Co pan 

ma do nadmienienia?
NAUCZYCIEL. Ja chcę...
NOTARYDSZ. To ja mogę zupełnie 

przestać przewodniczyć.
(Nauczyciel siada oburzony.
SĘDZIA. Sądzę, że pierwszy punkt na­

szego oskarżenia, że panna Ssusza Horwath 
nie posiada żadnych religijno-moralnych pod­
staw, został dowiedziony.

ŁAWNIK. Ona jest jeszcze młoda, ona 
je posiądzie.

SSUSZA. Proszę o przebaczenie, jes­
tem jeszcze młoda i ja takie zasady posiądę.

LEKARZ. Sądzę, że tu zachodzi przy­
padek morał insanity... Na klinice wiedeńskiej 
robiłem sekcye na wielu takich. Morał insa­
nity...

PACHCIARZ. Proszę wybaczyć, czy to 
zaraźliwa choroba? Sądzę, źe w takim razie 
można szkołę zamknąć i zdezynfekować.

NOTARYUSZ. Lecz to są tylko punkta 
poboczne oskarżenia. Rzeczy, o których zgoła 
nie potrzeba mówić. Panienka jednak często­
kroć w prywatnej rozmowie głosiła, że czło­
wiek nie posiada wolnej woli, że nawet po­
mazańcy królewscy nie mają wolnej woli, że 
my wszystko czynimy pod wpływem tempe­
ramentu i stosunków...

HEGEDUS (senior). To ona powiedziała?
NOTARYUSZ. Kiedyśmy się temu pizy- 

słuchiwali, ledwie wierzyć można było, że ta 
biedna osóbka kobieca nie jest nienormalna.

HEGIEDUS (senior). Jabym nie mógł 
tego uczynić, co chcę? Hehe!

PACHCIARZ (do głębi poruszony). Co? 
jaśnie wielmożny dziedzic nie mógłby zrobić 
tego, co chce?

KANTOR. Nawet moja małość wie, co 
chce. Po trzecie, teraz wstaję.

SĘDZIA. A ja siadam i wstaję, całkiem 
tak jak mi się podoba.

ŁAWNIK. Ja podnoszę moją rękę do 
góry, teraz rozkładam ręce, teraz je składam. 
Dlaczego? Bo tak chcę!

WIELU. Wola jest wolna! Wola jest 
wolna!

SSUSZA (wybucha śmiechem).
NOTARYUSZ. Pani chce się jeszcze 

śmiać?
SSUSZA. Ja nie chciałam — ja mu- 

siałam!
LEKARZ. To histerya! Należałoby tę 

pannę poddać badaniu lekarskiemu.
HEGIEDUS (senior). Naturalnie, kto jest 

winny, jest chory. To są nowe kierunki. Każdy 
jest chory, każdy zwaryowany. A jeżeli co zro­
bi, to nie może za to odpowiadać... Pan kurator 
ma słuszność, jest wolna wola!

SSUSZA (wystraszona). Na miłość Bo­
ską! Ja cofam moje twierdzenie i proszę o 
przebaczenie. Panowie są mężczyźni i musi- 
cie wszystko lepiej wiedzieć. Ale dlaczego 
poprostu nie wygnacie mnie?

HEGEDUS (senior). To nie uchodzi.
SSUSZA. Ale to szkoda. Nie róbcie 

sobie ze mną ceremonii. A czcigodnego pa­
na przewodniczącego chciałabym się zapytać, 
czy nie byłoby dobrze na pewien czas wpro­
wadzić znowu palenie czarownic?

HEGEDUS (senior). Czarownic nie ma, 
ale poddostatkiem jest złych dziewcząt.

NOTARYUSZ. Teraz następuje główne 
oskarżenie (pukania do drzwi). Nie wolno.

SĘDZIA. Przynajmniej zobaczmy, kto to.
KANTOR (który przedtem wyszedł z izby 

wchodzi z koszykiem pełnym kromek chleba z flasz­
kami wina i szklankami. Za nim wchodzi Rasia 
z półmiskiem pełnym kiszek i pieczeni). To tylko 
ja. Pierwsza Świnia, proszę (zaprasza).

HEGEDUS (senior). Jem tylko raz 
dziennie. Szkoda jest nawet bić takie młode 
świnie...

LEKARZ. Nigdy nie można zakłuć 
zbyt wcześnie prosięcia.

SĘDZIA. Tak jest. Powinno się je 
sprzedać...

ŁAWNIK. Nie, powinno się je wykar-
mić...

LEKARZ (bierze kiszkę i je). Ja jem dla 
kaloryi. Młoda Świnia jest najlepszym mate- 
ryałem opałowym.

(Sędzia i ławnik łakomie sięgają po kąski. 
Pachciarz z widoczną odrazą cofa się. Nauczyciel 
także nie je).

NAUCZYCIEL. Proszę mi wybaczyć’ 
ja nie mogę jeść przez cały dzień co godzinę.

SĘDZIA. Doskonale! Siadaj pan tylko! 
(Nauczyciel siada i pisze).

KANTOR. Kawałek od ogona! Miesz­
czuchy właściwie na niczem się nie rozumieją.

Nie oddzielają mięsa od przyogonia, oni wcale 
nie znają przyogonia... No, czyż mieszczuchy 
nie są zupełne bziki? Świnia moi panowie..

LEKARZ (szyderczo) Jest główną osią 
świata!

KANTOR. Trzeba coś pannie nauczy­
cielce ofiarować. Ona musi także myśleć o 
żołądku, tak jak my. (Notaryusz spogląda suro­
wo, wobec czego kantor zagaduje się z Kasią).

APTEKARZ. Teraz właściwie trzebaby 
coś wypalić..,

SĘDZIA. Trzeba zapalić. Świnię trze­
ba zawsze okurzyć.

(DON.)

Pierwszy Polski Klub dyskusyjny 
kobiecy.

<22»

Klub ten powstał dzięki inicyatywie 
i staraniom jednej z czynniejszych działaczek 
na polu równouprawnienia kobiecego—młodej, 
pełnej energii i zapału bojowniczki za hasła 
postępu — p. Zofii Sadowskiej, studentki wy­
działu medycznego, kończącej w tym roku 
uniwersytet Petersburski. Projekt ten zrodziły: 
obserwacya i pewne doświadczenie, które 
wskazują na nieobliczalne korzyści, wypływa­
jące z rozwoju idei „Klubu dyskusyjnego”. 
Brak kobiet, umiejących mówić (gdyż nie 
zawsze „dużo“ oznacza „dobrze“), zauważyć 
się daje zarówno wśród działająoych i wal­
czących o ideę równouprawnienia, jak i wśród 
studentek, które, zdawałoby się—muszą i po­
winny znać parlamentarne zasady przema­
wiania i prowadzenia Zebrań.

Tymczasem rzecz się ma inaczej: z je­
dnej strony nieujarzmiona natura kobieca, 
skłonna do uniesień i gadulstwa, z trudnością 
daje się nagiąć do koniecznych prawideł i od­
woływania się do logiki, przy dużym zasobie 
zimnej krwi, z drugiej zaś—nieszczęsna „tre­
ma“ bróździ i paraliżuje.

Stąd zrodziła się myśl utworzenia insty- 
tucyi, któraby kształciła kobiety w tym kie­
runku, dając społeczeństwu jednostki, przy­
gotowane do walki i szermierki na słowa. 
Założycielka jej ułożyła statut, obejmujący 
szczegółowo wszystkie zasadnicze punkty, 
będące racyą bytu „Klubów dyskusyjnych“ 
i wróżące im niechybne powodzenie, nietylko 
w Petersburgu, ale i w innych miastach, 
w których bezwątpienia powstaną i rozwijać 
się będą.

Ażeby zapoznać czytelniczki „Bluszczu“ 
z treścią Statutu — podajemy go w całości:

§ 1. Nazwa. Pierwszy Polski Klub 
Dyskusyjny.

§ 2. Cel. Wprawa w publicznem prze­
mawianiu oraz w prowadzeniu Zebrań pu­
blicznych, kierujących się zasadami parla- 
mentarnemi.

§ 3. Członkowie. Członkiem Klubu może 
być każda osoba, o ile zgadza się z ustawą 
i regulaminem Klubu.
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Uwaga. W Klubie musi być nie 
mniej, niż 5 osób.
§ 4. Składka. Składka członkowska wy­

nosi 16 kop. miesięcznie — płatnych na po­
czątku każdego miesiąca.

§ 5. Funkcyonaryusze Klubu. Eunkcyo- 
naryuszów Klub ustanowią: przewodnicząca 
i sekretarka—obieralne na początku każdego 
półrocza na Walnem Zgromadzeniu.

a) Przewodnicząca reprezentuje Klub na 
zewnątrz, prowadzi dyskusyjne zebrania, strze­
że Statutu oraz zdaje sprawę z działalności 
Klubu na Walnem Zebraniu, na którem to 
urząd swój składa.

b) Sekretarka prowadzi protokóły zebrań
1 korespondencyę Klubu (jako to zawiadamia­
nie członków o zebraniach), zastępuje prze­
wodniczącą w razie nieobecności tejże lub 
niemożności z jej strony spełnienia swoich 
obowiązków; pełni też urząd kasyerki.

§ 6. Władza Klubu. Władzę rozstrzy­
gającą i prawodawczą Klubu stanowi Walne 
Zebranie.

a) Walne Zebranie zwyczajne odbywa się
2 razy do roku, w celu wysłuchania sprawo­
zdania przewodniczącej i dokonania wyborów 
funkcyonaryuszy.

b) Do prawomocności uchwał Walnego 
Zebrania potrzebne jest 2/3 ogólnej ilości 
członków.

c) Walne Zebranie nadzwyczajne zwoły­
wane być może w każdej chwili na żądanie 
Yj ilości członków.

§ 7. Zebrania dyskusyjne:
a) Głównym tematem referatów i dys- 

kusyi powinna być kwestya kobieca. Tematy 
inne uwzględniane mogą być w taki sposób, 
że na 3 zebrania Klubu dwa poświęca się 
kwestyi kobiecej, jedno — innym kwestyom.

b) Zebrania odbywać się mają przynaj­
mniej raz na 2 tygodnie — w sposób nastę­
pujący: Każda z członkiń, po kolei, w po­
rządku alfabetycznym nazwisk, przygotowuje 
referat na temat dowolny. Referat trwać ma 
nie dłużej, niż pół godziny, nie krócej zaś 
nad 10 minut. Temat podanym ma być do 
wiadomości członków na zebraniu poprze­
dzaj ącem to, na którem referat ma być wy­
głoszony. Czytanie referatu jest wykluczone— 
niedozwolone — notatkami zaś posługiwać się 
można.

c) Temat winien być ujęty w formę 
wniosku, który też podanym być musi pod 
głosowanie przy końcu Zebrania.

Uwaga. Uchylać się od wygłoszenia 
referatu nie wolno. Uchylenie się pocią­
ga za sobą natychmiastowe wykreślenie 
z listy członków Klubu.
d) Po wysłuchaniu referatu następuje 

dyskusya, w której obowiązani są brać udział 
wszyscy uczestnicy Zebrania.

e) Zebrania dyskusyjne rozpoczynać się 
muszą jaknajpunktualniej — za spóźnienie s^ę 
więcej, niż o godziny — członek płaci 10 
kop. kary. Jeżeli w ciągu jednego półrocza 
członek spóźni się 3 razy ponad pół godziny— 
nie uprzedziwszy zawczasu przewodniczącej— 
uważa się za wykreślonego z liczby członków 
Klubu.

Uwaga. Członek wykreślony może 
być ponownie przyjęty dopiero w na- 
stępnem półroczu.

f) Zebrania trwać winny nie dłużej nad 
2 godziny, nie krócej zaś, niż godzinę.

(Ta ostatnia ewentualność jest mniej, 
niż prawdopodobną!)

g) Wszyscy członkowie obowiązani są 
uczęszczać na wszystkie Zebrania Walne i dys­
kusyjne. Opuszczenie 3 zebrań w ciągu jedne­
go półrocza, bez uprzedniego zawiadomienia 
przewodniczącej—pociąga za sobą wykreślenie 
z liczby członków Klubu.

h) Każda z członkiń ma prawo wpro­
wadzać gości na zebrania dyskusyjne i tako­
wi mogą być zapraszani do wzięcia udziału 
w dyskusyi. O ile jednak po uczestniczeniu 
w jednem zebraniu, osoba, wprowadzona jako 
gość—nie wstąpi do Klubu—nadal jako gość 
w tern półroczu wstępu nie ma.

Walne Zebrania są dla gości zamknięte.
Z przytoczonych paragrafów zauważyć 

łatwo można przewodnią myśl autorki, a więc: 
dążenie do wyrobienia jednostek wyszkolo­
nych w parlamentarnem życiu, które płynąc 
bujną falą szlakami równouprawnienia, doma­
ga się pracy owocnej, złączonej z oszczędno­
ści czasu, nerwów, skoncentrowanej i tern 
samem intensywniejszej, więc i celowej.

Punkt e paragrafu 7-go omawia kwestyę 
punktualnego zbierania się—rzecz to nie małej 
wagi wobec przyjętego u nas ogólnie zwy­
czaju lekceważenia czasu cudzego i własnego, 
roztrwanianianego bezmyślnie i z dziwną non- 
szalancyą. Objaw ten spotykamy nietylko 
w świecie kobiecym, ale i wśród tych, którzy 
szczycą się wyrobieniem parlamentarnem i 
społecznem.

Punkt c rozwija istotny cel Klubu, zmu­
szając trwożliwsze i surowe zupełnie jednostki 
do brania udziału w wygłaszaniu referatów 
i prowadzeniu dyskusyi, a taki przymus mo­
ralny, z razu niewątpliwie przykry—z czasem 
wyda wspaniałe rezultaty, jak to dowiodły 
Kluby angielskie, prosperujące i przysparza­
jące społeczeństwu kobiecemu mówców uzdol­
nionych i racyonalnych. Częstokroć jednostki, 
które same miały się za upośledzone w dzie­
dzinie przemawiania — po jakimś czasie od­
krywały w sobie talent i odwagę, o które to 
nawet nie podejrzewały siebie—ulegając prze­
mocy „tremy“ i braku wyrobienia.

Szczegółowo opracowane zasady prowa­
dzenia zebrań wogóle—podaje regulamin Klu­
bu Dyskusyjnego; mieści on w sobie to wszyst­
ko, co stanowi istotny katechizm parlamen­
tarnego prowadzenia zebrań.

Ruchliwa placówka kobieca w Peters­
burgu — wyprzedziła w tym względzie War­
szawę, sądzimy jednak, że przykład nie zo­
stanie martwym i w jesieni już powstanie 
takiż sam Klub u nas — przy Stowarzyszeniu 
Kobiet umysłowo pracujących. Projekt ten 
przejdzie niezawodnie i wcieli się szybko, 
gdyż sama idea znajduje dużo zwolenniczek, 
uznających niezbędność instytucyi, której bra­
ki widzi się na każdem większem zebraniu, 
kończącem się nierzadko burzliwie, chaotycz­
nie, z krzywdą dla zakreślonego celu i zało­
żenia. Dowiodły tego tegoroczne zebrania 
w różnych Stowarzyszeniach, wywoławszy

niesnaski w łonie tychże samych Związków, 
a echa ich odbiły się niemile i w sposób 
zgoła niepożądany nawet na zewnątrz.

Zabrakło w odpowiedniej chwili ludzi 
dobrze mówiących, ludzi umiejących pokiero­
wać burzliwą falą protestu lub fermentu; - - 
zapobiedz podobnym kataklizmom może tylko 
zastęp wyszkolonych i przygotowanych do 
walki parlamentarnej — kobiet-mówców!

Jeszcze raz podkreślamy, że „dużo“ nie 
oznacza — „dobrze“, i dopiero z chwilą, gdy 
przeświadczenie to stanie się godłem, a raczej 
hasłem—z chwilą tą—sprawa kobieca wejdzie 
na drogę racyonalną.

K. Łozińska.

ODEZWA,

Od słuchaczek szkół wyższych we 
Lwowie otrzymaliśmy następującą odezwę:

Śmierć Orzeszkowej, Wieszczej Autorki 
i Przewodniczki naszej jest niepowetowaną 
stratą dla całego narodu. Należała Ona bo­
wiem do tych Wybranych, co umieją wzbo­
gacić naród wciąż nowemi myślami, z których 
piękne powstają czyny.

Chcąc żal nasz uczynić godnym Jej ja­
snej pamięci, starajmy się dać kształt Jej 
marzeniom, w duchu Jej wskazań. Wiemy, 
że jednem z najgorętszych pragnień Zmarłej 
było podniesienie kobiety polskiej, wyzwolenie 
drzemiących w niej sił do pracy dla kultury 
i odrodzenia narodowego. Jeżeli pójdziemy 
tą drogą—będzie to najmilszem dla Niej prze­
dłużeniem Jej ziemskiej wędrówki. Utratę 
wielkiej Polki-Obywatelki powetujemy choć 
w części, a to stwarzając na Jej miejsce licz­
ny zastęp skromnych, a pożytecznych praco- 
wniczek.

Pomoc ofiarowana młodzieży, to budo­
wanie przyszłości. Im jaśniejsze blaski pra­
wdy oświecą dusze młodzieży, tern jaśniejszą 
będzie przyszłość Narodu, Rozumiała to do­
brze wielka Wychowawczyni, popierając go­
rąco wszelkie usiłowania, aby ułatwić mło­
dzieży żeńskiej dostęp do wiedzy, aby usunąć 
ciężkie przeszkody ekonomiczne, których prze­
zwyciężanie połączone jest nieraz z niepowe­
towanym uszczerbkiem sił. Pomocy tej do­
tąd nie było niemal wcale.

To też z radością witała Orzeszkowa u- 
siłowania, dążące do stworzenia domu akade­
mickiego dla studentek we Lwowie.

Aby jak najwierniej oddać myśli Zmar­
łej, będziemy dalej mówić Jej słowami, któ- 
remi zwróciła się do młodego „Towarzystwa 
polskiego domu im. Elizy Orzeszkowej słucha­
czek szkół wyższych we Lwowie“, wysyłając 
list na ręce prezesa Towarzystwa, Profesora 
D-ra J. Kallenbacha:

„Ze łzami rozrzewnienia i wdzięcz­
ności czytałam wzniosłe słowa na przy­
słanym mi pięknym dyplomie wypisane; 
tytuł Członka Honorowego, do którego 
dyplom ten daje mi prawo, jakoteż myśl, 
że Dom studentek Polskich nosić będzie 
imię moje, napełniają mnie radością i 
dumą. Lecz stokroć większe nad osobi­
ste uczucia te, szczęście uczuwam, wi­
dząc, że „sny piękne“ sprawdzać się i 
„słowa“ do pięknych czynów nawołujące, 
„stygmaty“ trwałe na duszach i życiu 
rodaczek moich ryć mogą.
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Niedawno premier angislski Asquith, 
motywując swą odmowę sufrażystkom, tłóma- 
czył im, że Auglja nie może oddać odrazu 
steru polityki i wszystkich spraw krajowych 
w ręce kobiet, a stałoby się to niewątpliwie 
w razie otrzymania praw wyborczych przez 
kobiety, są one bowiem w większości liczeb­
nej. Pokazuje się to na przykładzie Szwajca- 
ryi, w kantonie Vaud przyznano kobietom 
prawa wyborcze do rad parafialnych, kościel­
nych, odrazu zgłosiło się 1020 wyborczyn, z 
ktkrych 750 stanęło do urny. ,

Pomimo tej zastraszającej „masy , świe­
żo przyznał kobietom te same prawa kanton 
genewski, przez plebiscyt, 2152 głosami prze­
ciw 1349. ______

Do austryackiego prezesa ministrów, ba­
rona Bienertha, udała się w tych dniach de- 
legacya komitetu głosowania kobiet w Austryi 
złożona z kilku pań i posła d-ra Otnera, dla 
przedstawienia ministrowi petycyi o zniesie­
nie artykułu 30 ustawy o stowarzyszeniach. 
Jak wiadomo prawo o stowarzyszeniach w 
Austryi zabrania kobietom kategorycznie za­
kładania i należenia do stowarzyszeń poli­
tycznych, w celu agitacyi tworzone być mo­
gą tylko doraźne, tymczasowe komitety, któ­
rym nie wolno istnieć całego roku. Baron 
Bienerth odpowiedział deputacyi że wie do­
skonale o życzeniach kobiet i jest im zupeł­
nie przychylny, nie może jednak dopuście do 
zmiany-7 pojedyńczych artykułów danej usta­
wy, gdy prawo całe jest już przestarzałe i 
musi być poprawione, gdy do tego przyjdzie, 
on osobiście poprze żedania kobiet.

W tym samym duchu wyraził się mini­
ster spraw wewnętrznych baron Hrerdtl, 
wielki zwolennik wyższych studyow kobie- 
cych, szczególniej w zakresie medycyny. Zda­
niem jego w samorządzie miejskim i gmin­
nym kobietom psąwo wyborcze bezwzględnie 
przysługuje. ______ _

Party a „Womens suffrage“, urządziła w 
ostatnich dniach czerwca pochód monstre 
przez ulice Londynu, wzięły w nim udział 
deputacye z całego kraju, pochód ciągnął się 
na długość czterech kilometrów i liczył kilka­
dziesiąt tysięcy uczestników, których częsc 
zaledwie mogła pomieścić w Albert nan u. 
Rząd i polieya zachowywały się życzliwie, 
pokładano nawet w tej życzliwości pewne 
nadzieje, tembardziej że jednocześnie komisya 
parlamentarna pod przewodnictwem Sir Ka­
rola Mac Laren, opracowywała projekt prawa 
głosowania kodiet, bardzo kompromisowy, ale 
bądź co bądź przyznający pewne prerogatywy. 
Lord Asquith dopuścił projekt do drugiego 
czytania. Na tern jednak skończyły się ustęp­
stwa. Nie dozwolono już na trzecie czytanie, 
odmowę, jak wzmiankowaliśmy wyżej, moty­
wował premier angielski „zbyt wielką liczbą 
kobiet“, w których ręce przeszłyby, z chwilą 
przyznania im praw wyborczych, rządy kraju, 
oraz niejednolitcścią opinii, jednocześnie bo­
wiem z deputacyą sufrażystek, przyjmował 
Lord Asquith deputacyę anti-sufraży stek pod 
przewodnictwem głośnej dziś Miss Humphrey 
Ward. Anglja jest ciekawą pod względem 
tych stosunków. Są gdzieindziej kobiety bier­
ne, ale tyle świadomych i czynnych przeciw- 
nićeek równouprawnienia nigdzie się nie spo-

Sufrażystki weszły już do „inwentarza 
domowego“ angielskich praw. Świeżo bowiem 
przy rewizyi i reformie ustawy więziennej 
poświęcono im specyalny paragraf, udzielają­
cy rozlicznych ulg jak: możności noszenia 
własnych sukien, zamiast szyneli więziennych 
jadania obiadów przez rodzinę dostarczanych

PJednocześnie olbrzymie, cały kraj obej­
mujące stowarzyszenie nauczycielskie, wybra­
ła na OTicenrzewodniczącą ogolnego, dorocz-

Niech Pan raczy Stowarzyszonym 
od imienia mego powiedzieć, że jeżeli 
kiedy, od lat najwcześniejsżych w ciem­
ności kraj nasz zalegającej żyjąc, i tą 
ciemnością się żywiąc, wątpiłam, czy ko­
bieta polska zdoła sprostać wielkiemu 
i trudnemu zadaniu swego czasu i swe­
go narodu, — to je teraz o przebaczenie 
proszę.

Szczerość i zapał, które brzmią w 
ich słowach, pożyteczność i -piękność 
rozpoczętego przez nie dzieła, w błyska­
wicowym ogniu ukazują mi gmach przy­
szłości. I widzę na frontonie gmachu 
tego słonecznem złotem wypisane trzy 
najogromniejsze słowa mowy ludzkiej: 
„Bóg, Ojczyzna i Cnota“, a wewnątrz 
jego słyszę wytrwale rozlegające się ha­
sła pracy wiedzy, boju ze złem i walki 
o dobro. Niech wszystkie błodosławieństwa 
Nieba i wszystkie pomocy ziemi spłyną na 
gmach ten i na pracownice, które go wznoszą 
i wznosić będą“.

Tę pracę prowadziłyśmy dotychczas sa­
me; ale w chwili, gdy cała Polska rozbrzmie­
wa od dzwonów żałobnych i wszystkich prze ­
nika gorące pragnienie uczczenia Zmarłej, 
wzywamy Społeczeństwo do czynnego popar­
cia i urzeczywistnienia myśli Orzeszkowej. 
Będzie to trwąłym pomnikiem narodowym i 
zarazem zbliżeniem się do chwili, o której 
tak wzniośle mówi Ona w liście do studentek 
lwowskich:

„Nie byłożby rzeczą wspaniałą; 
rzeczą niebieską... gdyby kobieta polska 
sprawdzać poczęła podniebiańską, pro­
mienną wizyę polskich Wieszczów“.

Oto cel, do którego dążymy!
Towarzystwo polskiego Domu im. Elizy Orzesz­
kowej słuchaczek szkół wyższych we Lwowie

W imieniu Zarządu:
D-r Józef Kallenbach, przewodniczący.
B. Ancówna, zastępczyni przew.
J/. Konopacka, sekretarka.

Kronika działalności kobiecej.
<2S>

Ruch kobiecy za granicą.

Sajm krajowy Wirtemberski większością 
głosów przyjął wniosek wybieralności kobiet 
do rad gminnych, ostatecznie przeszła propo- 
zycya partyi socjal demokratycznej,, wykre­
ślenia ze statutów o prawach wyborców słów: 
„rodzaju męzkiego“. Zwalczali wniosek de­
mokraci i związek włościański.

Podobną agitacyę, uwieńczoną petycya- 
mi z masowemi podpisami wniosły kobiety w 
G-otha i w Badeńskiem.

W kantonie Zurychskim, z racyi rewi- 
syi istniejących praw przyznano kobietom 
prawo wybieralności do sądów handlowych. 
Nadto przez dodatek do artykułu 16 ustawy 
wyborczej, brzmiący: „we wszystkich wymie­
nionych w artykule wypadkach, prawo wy­
borcze bierne i czynne, przysługuje i kobie­
tom“. Przyznano kobietom w kantonie zu­
rychskim równouprawnienie wyborcze. Dużo 
wody jednak upłynie zanim to równoupraw­
nienie będzie faktyczne i dużo kosztować bę­
dzie walki każdy poszczególny jego fakt.

nego zebrania w Plynwath, kobietę, Miss 
Izabellę Cleghorn-Sheffield, a w Lincoln, na 
na dorocznem również zebraniu Congregatio­
nal i Union’u z Anglii i Walii postanowiono 
przyjmować kobiety do gron duchownych wy­
znania anglikańskiego, powierzając im, o ile 
posiadać będą potrzebne kwalifikacye, obo­
wiązki pastorów.______

Danja liczy obecnie 150 oddziałów pro- 
wincyonalnych związku praw wyborczych 
kobiet i 11 tysięcy członków, - Szwecya Ibo 
i 11640 uczestników.

Chwila bieżąca.
«¡KSs

_ Czytamy w „Kuryerze Warszawskim“:
Dzielna kobieta. . .
Z doli zesłańców naszych w gub. archangielskiej

notujemy żakt następujący: .
W Jamiecku, wsi oddalonej o 100 wiorst od

Cholmogorów, mieszka zesłaniec Kazimierz Gołąb, b 
ofieyalista rolny, zesłany tam przed trzema laty, a od 
31-go z. m. mający prawo powrócić do kraju.

Zesłaniec ten w r. 1906 pozostawił w kraju bez 
środków do życia żonę z 6 dzieci, z tych jedno przy piersi. 
Kobieta ta, jeszcze młoda, obarczona takim drobiazgiem 
dziecięcym, nie mająca literalnie żadnych środków do 
życia, a przywiązana niezmiernie do męża, przeszła przez 
wszystkie piekła, aby dotrzeć z dziećmi do mego.

Przybyła ze wsi do Warszawy z dziećmi, bo ktoś 
litościwy kupił im bilety kolejowe. W Warszawie zajęło 
się niemi Tow. ochrony kobiet i dało bielizny, trochę 
ubrania i żywności. Potem cala ta rodzina poszła eta­
pem. Na utrzymanie otrzymywała po 21/, kop. dziennie 
na głowę. I wreszcie dotarli do miejsca.

W Jamiecku jest ich obecnie wszystkich 9-ro U 
dzieci). Z końcem sierpnia wracają do kraju, prawdopo­
dobnie znów etapem, bo pieniędzy na drogę jakże trudno

zarobić. . , , ,
W Jamiecku i okolicy mieszka więcej polaków. 

Życie ich jest ciężkie, bo o pracę tam trudno. Można 
zaledwie przeżyć. Doktór i apteka znajdują się o JOC
wiorst, w Chól mogorach. .

Gołąbowa, osiedliwszy się tam, pisała do kraju, 
prosząc o książki. Dzięki staraniom warszawskiego Tow. 
ochrony kobiet, wysłano im z Warszawy sporo wydaw- 
n ctw popularnych pisarzy polskich. Książki te y y 
manną na puszczy dla całej kolonii zesłańców polskich

W końcu ta dzielna kobieta zmuszona będzie od 
bywać powrotną podróż do kraju, - otrzymując po 21/, 
kop dziennie na głowę, - tym razem z wolnym juz mę-

Czy nie znalazłby się kto, coby podał im rękę.'

Treść numeru:
Gra fal, powieść, przez Kaz. Przerwę-Tetmajera. - 
Półsłówka, feljeton, przez Gustawa Olechowskiego. 
Zapolska w stosunku do pracy kobiet, przez Cecylję Wa­
lewską. - Do Natury, wiersz, w tłom. Zuzanny-Aleksan­
dr — Z dni Grunwaldzkich, przez J. Okszę. — Święty 
Fen, powieść, przez Macieja Wierzbińskiego. - Pamięci 
Maryana Gawalewicza. przez Mattę-Polkę M. R. b. 
Moja odpowiedź P. Pachuckiej i N. Jastrzębskiej, przez 
Z. Morawską. - Nauczycielka, tłom. Tadeusza Kończyn- 
skiego. — Pierwszy polski klub dyskusyjny kobiecy, przez 
K. Łozińską. — Odezwa słuchaczek szkół wyższych we 
Lwowie. — Kronika działalności kobiecej, przez N. J. -

Chwila bieżąca. — Ogłoszenia.

Do niniejszego numeru dołącza się:
1) Opis robót z rycinami; odpowiedzi p. Martèle.
2) Arkusz 13-ty powieści Jonasza Lie, p. t. „Mai-



Zakład flzyko-leczniezy
dla chorób kobiecych

Szkolna 5 (Marszałkowska 140) tel. 119-34
D-rów S. HUBICKIEGO, L. LORENTOWICZA I S. WISZNICKIEGO

Leczenie wysięków i spraw zapalnych organów miednicy, leczenie otyłości i nie­
dowładu jelit. Metody lecznicze: kąpiele świetlno-elektryczne,. w gorącem powietrzu, 
kwaso-węglowe, mineralne, błotne nasiadowe (błoto Krynickie i Ciechocińskie), okłady 
z błota limanowego i Fango, obciążanie, douches permanentes, elektryzacya, masaż 
wibracyjny i ręczny, gimnastyka lecznicza.

Wypołyczanie przyrządów do leczenia gorącem powietrzem. 255

NOWOŚĆ
w formie stożkowej do zawieszania

LEP MA MUCHY,
bardzo mocny, wygląd estetyczny, cena za 
sztukę 10 kop. poleca Skład pan eru St. 
Winiarskiego, Warszawa, N.-Św’at. 53!

KAŁODONT
Niezbędny KREM i ELIKSIR do ZĘBÓW

Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo, 

żądać wsządzie i

Gotuj na zapas
we właściwym sezonie

w konserwatorze J.Week’a
groszek zielony, szabelbon, szparagi, 
wszelkie jarzyny, owoce, nawet ku­
ropatwy i zwierzynę, a przez cały 
rok mieć je będziesz świeże, tanio, na 

każde zawołanie.
Reprezentanci J. Weck’a 297

pm« BRUN i SYN
w Warszawie, plac Teatralny.
Cenniki na żądanie franko i gratis!

„GLYROL“
zagranicą wytworne damy powszechnie używają Krem GLYROL, 
przekonawszy się, że środek ten chroni radykalnie cerę podczas 

pory zimowej Skład główny Bracia Orszagh, Warszawa.

Borol na porę zimową uzna 
no za najlepszy ze śród 
ków chroniących skórę 
rąk i twarzy od opierz
273 chania

Helena Mikulska
Magazyn i pracownia konfekcyi i bielizny damskiej.

Całkowite kostiumy, Wyprawy, Bluzki, Suknie, Negliże, Bie­
lizna, z materjałów własnych i powierzonych. Modele pa- 

ryzkie. Nowy-Świat 7. Telefon AB 187-32.

Pasy brzuszne /X
po polonach i operacjach.

OPTYCZNY 8. Grabina
Marszałkowska 101. Telefon 47-67. 

Pokój dla Pań. Wysyła za zaliczką.

Zmarszczki z twarzy A D A Din ses
usuwa nar mu krem

otrzymany z cebulek białej lilii

I
Perfumerya „PERFECTION" Warszawa, Szpitalna 10. !

LWÓW: Pawłowski, ul. Sykstuska 43. POZNAŃ: Kantecka, Halbdortstrasee 4. J

Firmowo-Komandytowe 365 PFI/rtDn” 
— T-wo Ferfumeryi — , UflU

E. Korwin-Szymanowskl, I. Drozdzeński, St. Pozowski i S-ka
poleca mydła natłuszczone, toaletowe, mydła lanolinowe, kwiatowe, 
wody kolońekle, kwiatowe i perfumy, oraz wyroby kosmetyczne: 1’Aca- 
demie Scientifique de Beaute, Paris Madeleine. Jak również perfumv 
pierwszorzędnych firm zagraniezn. Warszawa, ul. Bracka 18, tel. 6.19.

KURSY FREBLOWSKIE
dla nauczycielek i ochroniarek

Jadwigi Clirząszczewskiej
Jerozolimska 21.

Gimnastyka rysunki, slbjd, koszykarstwo. 
Pensjonat. Francuzka stale.

Pierwsz. Biuro Nauczycielskie

Leokadji Max
poleca: nauczycielki, nauczycieli, freblów- 
ki. Sprowadza cudzoziemki. Tel. 124.38.

Warszawa, Marszałkowska 148.

Pierwszorzędne Biuro ilauczycielsk.

KARPIŃSKIEJ
POLECA: nauczycieli, nauczycielki, 

bony, francuzki, niemki, angielki.

Warszawa, Moniuszki 7. 356

271 Najlepsze mydła udelikatniające skórę są

M. Malinowskiego
w Warszawie, Nowy-Śwlat 85

i Elektryczne grzebienie
1 osłabionych włcśów dla ich porostu i zagęszczania otrzymałI SPECYALNY magazyn nowości kosmetyczno-perfumer. 
| W. Paszkowskiego róg Chmielnej, tel. 75-68.

do ęzs : 
czesania :

7 kl. Zakład naukowy z klasami wstępnemi
ZOFII KUDASIE WICZÓWN Y
KOSZYKOWA Nr. 13, (dom bar. Lessera). Zapis uczenie od 22 sierpnia między 12 a o g. 

(prócz świąt), egzamin 1 i 2 września. Lekcye 3 września.

3-“s Kursy handlowe żeńskie
J. Siemiradzkiej

(Ś-to Krzyska Ala 30).
Wyższe wykształcenie handlowe i ekonomiczne. Teoretyczne i praktyczne 

przygotowanie do pracy zawodowej. Od wstępujących wymagane świadectwo z ukoń­
czenia średniej szkoły. Początek wykładów 15-go Września.

Kierownik naukowy Tomas# Ru6kieu)icz.

Wiktora Askanasa

Mydło Zdrowia |
0dOrVH3 płyn 8Pecyficzny przeciw 

3 w nadmiernemu poceniu sie I
Marszałkowska Au 139 

kantor fabryczny w podwórzu.

7l7-|nonU7V zakład naukowy żeński z pensjonatem, 
J4.lci.OvJ W jr klasą wstępną i pod wstępną

Wiktorji Jędryezkowskiej
Ciepła JVa 4.

Zapisy i egzaminy powakacyjne od 24 s!erpnia. 367

I. Prog-imnazjum 6-klasowe (spodziewane 7 i 8 klasa)
ze wszystkiemi prawami szkół rządowych dla nauczycieli i uczni.

II. 8-klas Szkoła filologiczna, przysposab:ająca tak­
że do egzaminu na świadectwa z którejkolwiek klasy gimnazjalnej, jako też na świa­
dectwa nauczycielskie, wojskowe, urzędnicze, aptekarskie (lekcje mogą być i wierzo-

rami). ŚWIĘTOKRZYSKA Nr. 28.

Przełożony R. KOWALSKI.

PRZEJAZD SAMOCHODEM
do Libawy, Połągi, Mem’u.

H. Kirchof,właściciel hotelu St. Pe­
tersburg w Libawie. Wyjazd z Li­
bawy codzień o godz. 8 ’/2 rano 
z hoteluSt. Petersburg. 359

Stancja dla dwóch panienek
uczących się opieka troskliwa, pożywienie dostatnie, w znanym oby­

watelskim domu. Porozumieć się można także listownie.
Warastawa, ul. Wlotlzitnieraka 10-11. W. D.

We wszystkich księgarniach sprzedają 
się dzieła pedagogiczne Reussnera do bar­

dzo prędkiej i najłatwiejszej nauki
Języków obcych w szkole i domu 
bez nauczyciela z objaśnieniem 
wymowy i kluczem pod tyt.:

amouczek
Polsko • Niemiecki, kurs wstępny 
(Elementarz) po kop. 5,12,24i40; 
kurs I-y k. 80,—kurs II-gi k. 1.60. 
Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12,24,

40 i 2.20. Polsko-Francuski kurs I-y kop. 
1.20; II-gi kop. 3.20. — Polsko-Angielski 
kurs I-y kop. 75.—kurs II-gi kop. 1.20,— 
Polsko-Ruski Elementarz, po kop. 5, 12. 
24 i 40; — kurs I-y kop. 1.40; kurs II-gi 
kop. 1.80. Nakład autora (Reussnera), ulica 
Złota 6, Warszawa. •

Prasy do soków
Miski mosiężne do smażenia 
konfitur. Maszynki do wydrą­
żania po 12 wiśni naraz. 
Kuchenki naftowo-gazowe „Pri­

mus“ polecają:

KrzysztofBraniSyii
w WARSZAWIE, plac Teatralny. =

Grzebień Elektryczny D-ra Tillota 
w Paryżu. Zalecany wszystkim o- 
sobom bez różnicy wieku, dotknię­
tym chorobami włosów, lub pra­

gnącym utrzymać zdrowotność tych że. Leczy skłonność do 
łysiny. Opóźnia siwiznę.

Skład główny: Zakład fryzjerski ROMANA PROCHOWSKIEGO Sienna 1. Telef 108-54.

Redaktorka i wydawczyni: Zofia Ssidlerowa.

pani Domu
Mieczysława Rościszewskiego

cena księgar, 1.50. Dla prenume- 
ratorek „Bluszczu“ 80 kop. z prze­
syłką pocztową 1 rb. za zaliczeniem 

17 kop. więcej.

* Nie ma równe­
go sobie 254

aromatyczne mydło w proszku
„PERFEKT” zarówno do prania 
bielizny,' jak mycia wszelkich przed­
miotów. Aromatyczny „Perfekt” 
jest niczem do zastąpienia w kąpieli, 
ciału nahaje śweżość i jest hygłenicz- 

. —: Żądać wstędzie. Hurtowo: 

LUDWIK W. SZWEOE, Warsza­
wa, Senatorska 28-30. Tel. 17.28.

Druk Piotra Laskauera i S-ki, Warszawa, Nowy Świat 41.
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